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Wydanie południowe 


„GLO NARODU” 


Wychodzidwe razy dzien- 

mia, o godz. 12-tej w poe 

ładnie i o godzinie 6-tej 
wieczorem. 


PRENUMERATA wyno- 
ki w Krakowie: miesię- 
cznie 2 kor., kwartalnie 
kor. 6, za jednorazowe 
zsnoszenie do domu do- 
placa się 40 hal., za dwu- 
razowe 50 kai. 


Na prowincji: miesię- 
cznie kor. 2 hal. 70, kwar- 
$alnie kor.8. W państwie 
Niemieckiem kwartalnis kor. 
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Dzięanik polityezny założony * 


Redaktor naczelny: 


państwach: kwartalnie kor. 
wurazmową wysyłkę dziennie dopłaoa się 60 Lal. roiesięcznie. Zmiana adresu: 40 hal. 


WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE. (ema 10 halerzy. WYCHODZI DWA RAZY DZIENNTE. 


r. 1892 przez JÓZEFA ROGOSZA. 


Dr. Antoni Beanpre. 


nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. -- Rękopisów redakcja niezwraea 


12. Za 


Adres Ród.: UL św. Krzyża 


„GŁOS NARODU“ 


Osobna prennmeraia na 
wydanie wiecz. wyncsi 
mieniscznie w miejscu 
z odnoszeniam do dcmu 
1 koranne. 
Namer połudn. 10 hal. w ie- 
ororny 4 hal. Listy pio- 
niężne przekazy na prenu- 
meratę i inseraty, franca 
do Administracji „Głosu 
Narodu“. — Prenameratę 
oprócz upoważnionych a- 
genoji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obręi ie 
monarchji i w państwie 
niemieckiem. Reklamacje 


l. 7. Adrea tel. Glo Naroda“ Kraków. Tal. Nr. 190 


Ogloszenia (inserasy) przyjmuje kierownik tego działu p, WŁODZIMIERZ STRYCHARSK) w biurze inseratowem „Głosu Naroda“, róg ul. św. Krzyża i Mikołujskiej L 7 


Od miejsca wiersza drobnem ismem (petit) za 
każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 80 hal, 
Hesnsmanna, w Wiednin Haasenstein & Vogler, 


pierwszy raz 16 halerzy, zs każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 h. za pierwszy raz 
od wiersza za każdy raz. — Nekrologi itd. 8) hal. Zamiejscowe e*tłoszenia przyjmuje we Lwowie S., Sokołowski, Pasaż 
M. Opelik, M. Dukes, M. Schalek, E. Branu, Kutschera % Sohleri, R. Moses, Friedl, w Berlinie F. E. Cos, w Budapeszcie. 


J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Trevise, John F. Jones & Cie. 


Mr. 346. 


Od Administracyi. 


Sz. P. T. Prennmeraterów prosi- 
my o rychte odnowienie prenumeraty. 
celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
dziennika. 

Prenumerata na miesiąc Sierpień 
wynosi w miejscu 2 kor. z jeduorazo- 
wem oduoszeniem 2 kor. 40 hal. na 
prowincyi 2 kor, 75 hal. 

Z «zmianę adresu dopłfaca się 40 hal. 


EZ 


Wychodźctwo polskie. 
piii 


Prezydent Roosevelt, kardynał Gibbons i in- 
ni w rozmowie z arcybiskupem Symonem, nie 
mieli dość słów uznania dla naszych robotników 
Oficyalny „Ćensus Office“ tak samo o nich się 
wyraża. Urzędowe sprawozdania władz kana- 
dyjskich mówią w superlatywach o „galicya- 
nach“: polakach i rusinach. Wprawdzie ma- 
tywiści bostońscy pod wpływem niemców zaczęli 
pisać książki ce najeździe Słowian „Slav Inva- 
sion“, wprawdzie związki zawodowych robotni- 
ków amerykańskich rozpoczęły gwałtowną agi- 
tacyę przeciw naszym i włoskim wychodźcom. ja 
ko pilniejszym, pracowitszym ł tańszym, ale 
amerykanie, znający dobrze swój interes nie 
zgodzili się na wniosek senatora Lodge'a, zmie- 

rzający do zakazn wylądowania analfabetów 
ani też na wniosek Gardnera, wymagający od 
wychodźcy wykazania się pewną 'większą go- 
tówką. 

Zląkł się wielki przemysł wielkie koleje i 
wielcy farmerzy południa i zachodu, że stracą 
dotychczasowy przypływ rąk do pracy — zlękły 
się towarzystwa okrętowe amerykańskie, angiel- 
skie i niemieckie, bo przy takich warunkach i- 
lość pasażerów okrętewych znacznieby zmalała 
i dywidendyby spadły — gorące więc stanęły 
zgromadzenia „wolnych obywateli Stanów i 
niezaw. prasa w obronie zagrożonych wychodź- 
ców, kultury, ludzkości i inu, ci pięknycu jacei 
mieszkających w wstydłiwotn sąsiedztwie z „bue 
Finesseam*. Andrew Carnegie głos swoj prze- 
ważny rzucił na szalę na korzyść, biednych wy- 
chodźców i projektów tych nie uchwalono. 

Nowa ustawa, która obowiązywać zaczęła 
od 1 lipca 1907 roku przyznaje urzędowi eni- 
gracyjnemu daleko idące prawo wzbronienia 
wstępu, jako niepożądanym takim osobom, które 
po zbadamiu przez lekarza okażą się fizycznie 
tak słabermi że ich zdolność do zarobkowania u- 
znać należy za upośledzoną oraz zakazuje 
wprost emigracyi osobom, za które państwa, 
gminy lub jakieś towarzystwa dobroczynne pła- 
cą koszta przejazdu. Nadto ustawa więcej za 
prewadza utrudnień i zaostrzeń emigracyi, któ- 
re w innem miejscu ogłosiłem. 

A jednak największa część emigrantów 
płynie dotąd do Stanów Zjednoczonych. I mi- 
mo to zapominamy, że tych ludzi, którzy stano- 
wią naszą chlubę, którzy kłam zadają naszym 
potwarcom, świadcząc dobitnie o żywotności i 
nmiewygasłej sile naszego narodu — uwodzą a» 


Kraków, sobota 3 sierpnia 1907 r. 


genci fałszywemi obietnicami i 
każdym kroku. 

Potrzeba więc ustawy, chroniącej emigran- 
tzw na każdym kroku od pierwszej chwili po- 
wzięcia postanowienia emigracyi aż do miejsca 

wylądowania. (Władze państwowe udzielając 
paszportów oraz wszystkie władze zagraniczne 
kolejowe powinny znać nowe przepisy amery- 
kańskie. powinna odbywać się jak najsurowsza 
kontrolą wychodźców, czy pod względem zdro- 
wotnym i innymi odpowiadają przepisom ame- 
rykańskim, aby nie narażać ich na bezcelowe i 
kosztowne podróże i straty. powinna być urzą- 
dzona dokładna statystyka emigracyi, aby spo- 
łeczeństwo wiedziało, ilu ludzi corocznie traci. 

Państwo powinno utworzyć bądź samo biu- 
ru informacyjne na wielką skalę, bądź informo- 
wać za pośrednictwem towarzystw dobroczyn- 
nych opiekujących się wychodźeami ~ emigran- 
tów o warunkach kolenizacyi, utrzymania się, 
o płacach roboczych itd. w każdem z poszcze- 
gólmych pństw zamorskich; powinno rozciągnąć 
jak majdokładnejszą i najsurowszą kontrolę nad 
wszystkiemi biurami podróżnemi i agentami, 
udzielenie zaś koncesyi uczynić zależnem od 
bardzo wysokich kaucyi, a zastrzedz przepadek 
tychże, w razie naruszenia warunków lub cho- 
ciażby jednorazowego oszukania wychodźcy. 

Ilość władz konsularnych należałoby w kra 
jach będących celem wychodźetwa znacznie po- 
większyć; jako główne zadanie poruczyć im opie 
kę nad wychodźcami. jak to ma miejsce we Wło- 
szech; jak najwięcej mianować konsulami Po- 
laków skora chodzi o to. ażeby ludność wychodź- 
cza mogła się we własnym języku z konsulen: 
swoim porozumieć i nabrać do niego zaufania 
i aby konsul na prawdę losem wychodźców się 
zainteresował, bez czego ciężkiego swego zada- 
nia opieki nad wychodźcą spełnić nie będzie w 
stanie. 

Ponadto dla dostarczenia parlamentom i 
rządom faktycznego materyału do ustawy chro- 
miącej wychodźców wobec towarzystw okręto- 
wych agentów i wyzyskiwaczy wszelkiego rodza 
ju, pragnąłbym aby ktoś inteligentny odbył nu 
różnych okrętach i w różnych kierunkach pc- 
dróż do Ameryki, nie w wygodnej I. lub II kla- 
sie, ale w klasie IV., ale razem z robotnikiem 
polskim jadącym często bez krzeseł i łóżek 
zwykle bez powietrza, popędzanym przez ste- 
wardów na godzinę na pokład, duszącym się 
resztę dnia pod pokładem, karmionym obrzydli- 
wemi resztkami, czesto chorym, i potem opisał 
te przejścia i cierpienia, wobec których obojęt- 
ność ogółu tak niekorzystne wystawia świadec- 
two naszej cywilizacyi i kulturze. 

Ale nie dosyć na tem. Wychodźctwa przed 
stawia doniosłe niebezpieczeństwo pod wzglę- 
dem narodowym. 

Jeżeli nie utworzymy za morzem zwartej 
falangi narodowej, uświadomienia w duchu pol 
skim przez szkoły i dzienniki, jeżeli stara ojczy- 
zna nie będzie jak najwydatniej dbała o utrzy- 
manie ducha narodowego w owej czwartej dziel- 
nicy i mje będzie zachęcała pieniędzmi į dostar- 
czaniem pionierów narodowych do skupienia się 
i łączności, to zachodzi obawą iż stracimy ten 
znaczny kapitał dhielności i inteligencyi, jaki 
za oceanem się mieści, 


oszukują na 


Rok XW. 


Prawda, że od nadmiaru zadań w samym 
kraju. głowa nam pęka. Mimo to nie traćmy 
nadziei, że sprostamy wszystkim tym zadaniom. 

Mamy jedną wielką wadę — brak solidar- 
mości, wadę, która i za morzem często się obja- 
wia. Ale mamy też jedną wielką zaletę, którą 
przewyższamy niemal wszystkie inne narody. 
Oto niesłychane przywiązanie do religii, budzą 
ce podziw w brazylijezykach, dla których poboż= 
ność ludu polskiego jest niemal cudownem obja- 
wieniem. Ta wiara daje nam siłę olbrzymią i 
możność zwalczania ‚wszelkich przeszkód. W 
niej czerpiemy otnchę, iż i ta praca, jaka czeka 
społeczeństwo nasze w najbliższej przyszłości w 
kwestyi opieki nad wychodźcami — przy rozum- 
nem współdziałaniu rządów i ustawodawstwa, 
niebawem się rozpocznie i obfity wyda plon ku 
chwale imienia polskiego i idei $prawiedliwoś- 
ci społecznej. 

Dr. Leopold Ćaro. 
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Urzędowi fałszerze. 
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Nie łudziliśmy się nigdy co do wartości mo 
ralnej i rzeczywistej tendencyi rządzących sfer 
w Rosyi. Wiedzieliśmy i wiemy dobrze, że nie- 
ma gwałtów, niema zbrodni, niema okrucień- 
stwa, jakiego nie byłby w stanie dopuścić się 
wobec nas rząd rosyjski, w którym walczy e 
palmę pierwszeństwa barbarzyństwo średniowie 
cznych hord azjatyckich z bizantyńską przewro 
tnością. Pomimo to jednak nie przypuszczaliś- 
my ani na chwilę, aby ludzie stojący u steru 
władzy potężnego państwa» urzędowi przedsta 
wieiele Rosyi, w swej baafbarzyńskiej polityce 
antipolskiej doszli aż do pospolitej nikczemno- 
ści, nie godnej nawet najbezwzględniejszych apo 
stołów maksymy: „siła przed prawem“, A ła- 
kiej właśnie nikczemności dopuścił się teraz 
„konstytucyjny“ szef rządu rodyjskiego Stoły- 


pin. Nie dość mu było „praw wyjątkowych, 


żołdackiej przemocy i całego szeregu kozackich 
represyi wobec Polaków, chwycił się przeciwko 
nim broni tchórzów i nikczemników, świadome 
go fałszu! Jego urzędowy organ „Rosija* wystą 
pił z aktem oskarżenia przeciw Polakom, zbu- 
dowanym na podstawie „cytat* z pism polskich. 
O tych rzekomych „cytatach* pisaliśmy już nie 
jednokrotnie, nie będziemy się więc powtarzać. 
Nadmienimy tylko, że są one najbezczelniejszyn: 
fałszem, sfabrykowanym przez prawdziwie ro- 
syjskich publicystów. I dopóki też znajdowały 
się te cytaty tylko na szpaltach takich pism. jak 
„Rusk. Znamia* i „Mosk. Wiedem.,, prasa war- 
szawska nie zwracała na to uwagi, wychodząe 
z słusznego założenia, że z organami zbrodniczej 
szajki „pogromszczyków* nie można polentizo- 
wać. 

Ale te „eytaty“ ze szpalt „czarnosecinowej, 
prasy powędrowały na łamy organu Stołypina. 
Wówczas redaktorowie odnośnych pism polskich 
ogłosili kategoryczne zaprzeczenia i stwierdzili, 
że owe cytaty są wyssane z palca. „Rosija* owe 
zaprzeczenia zbyła. milczeniem, a natomiast wy 
stąpiła z szeregiem nowych „eytat”, z tą tylko 
różnicą, że dla nadanią tym fałszom większej 
wiaregodności, zamieściła numery i daty dzien. 
ników! Według tych nowych „cytat* „Kuryer 


Warszawski* z d. 28 listopada miał jakby wy- 
drukować takie zdanie: „Rosjanie są Azjatamı, 
na pół barbarzyńcami, skutkiem czego Polacy 
sród Rosyan stają się krzewicielami kultury." 
Otóż „Kuryer Warszawski, w wstępnym arty- 
kule stwierdza, że owa „cytata' jest wręcz zmy 
ślona. Niczego podcbnego w piśmie tem nie wy 
drukowano. 

I cóż na to „Rosija“? Przecież to zaprzecze 
nie nie jest bynajmniej gołosłowme. Wszystkie 
numery pism polskich znajdują się w komite 
cie cenzury, w Bibliotece cesarskiej i w Głów- 
nym zarządzie do spraw prasowych (w Peters- 
burgu) gdzie właśnie mieści się redakcja „Ro- 
siji“. Redaktorzy ministeryalnego organu mogli 
więc bardzo łatwo sprawdzić samt prawdzi- 
wość owych cytat, zwłaszcza, że mają pośród 
siebie władających doskonale polskim językiem, 
jak to wiemy z listu „„Rosiji* nadesłanego nam 
z prośbą o wymianę wydawnictwa, a napisane- 
go poprawną polszczyzną. 

Jeśli „Rosija* obstaje przy prawdziwości 
„Cytat“, dlaczego nie zarzuci fałszu zaprzecze: 
niom polskich dzienników i nie ogłosi, że może 
numerami odnośnych pism stwierdzić swe oskar 
żenia? Ale „Rosija* tego nie uczyniła i uczynić 
nie może, a na nadesłane jej zaprzeczenie dała 
tylko lakoniczną odpowiedź, że go nie zamieści. 
Organ p. Stołypina, dopuszczą się więc tych fal 
szów świadomie! A czyni to niewątpliwie nie z 
inicjatywy swych redaktorów, którzy są tylko 
pionkami, gotowymi za wysokie „załowanje* do 
puszczać się wszelakich podłości, ale na skutek 
rczkazu z góry. P. Stołypin jest przecie „konsty 
tucyjnym' szefem rządu, on chce również pro 
wadzić „polityke parlamentarną”, chce wpływać 
ra układ stronnictw w Dumie. Solą w oku były 
i są mu nici braterskiej przyjaźni, nawiązywane 
pomiędzy narodem polskim a społeczeństwem ro 
syjskiem. W myśl zasady „divide et imperu'* 
chce przeszkodzić temu sojuszowi. Więc w orga 
nie swym każe prowadzić kampanje za pomocą 
sfałszowanych „cytat“, a zredagowanych w tut 
sposób, aby mogły usposobić wrogo przeciw Į" 
lakom życziiwe num dotychczas żywioły narodu 
rosyjskiego. Jest to planowa polityka „parla- 
mentarna“ p. Stołypina, polityka nikczemnyci: 
kłanstw i faiszów. „Konstylucya  zbugaciła 
biurekrasve rosyjską w nowy przymiot. Daw- 


niej rządziia ona za pomocą gwałlów 1 saiuowo 
li, teraz, przy dawnych gwałtach i nadużyciach 
ncieka sie do nikczemrvch podstęp w. 

Jak wobec tych świadomych fałszów mini- 
sterjalnegu organu powinno się zaękowić spr: 
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łuczeństwo polskie? Jest jedna tylko droga. 
Redaktorzy odnośnych pism polskich powinni 
zaskarżyć odpowiedzialuego redaktora „Rosiji” 
v oszczerstwo. A choć z góry można przewi- 
dzieć, źe za potężnemi plecami  piezesa mini 
strów włos z głowy mu nie spadni>  jeJnakze 
wyrok s4dowy, oparty na aowodach rzeczowych, 
na „dar śnych egzacmpiarzach p»n polskich, 
„cytat Wtedy każe się w cude: jaskrawości i 
ruusi stwierdzić fałszywość owych rzekomych 
przed uczciwą Rosyą i przed Europą, że ów 
„konstytucyjny rząd rosyjski jest nietylko rzą 
dem barbarzyńskich gwałtów i samowoli, ale 
także i szajką nikczemnych fałszerzy. 
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Zjazdy monarchów. 


WIEDEŃ 2 sierpuia. 

(z. e.) Tegoroczne miesiące letnie, zwane 
zwykle sezonem ogórkowym, przybrały cechę 
miesięcy nader zajmujących, dzięki różnym 
zjazdom monarszym. 

Cesarz Wilhelm przyjmuje cara następnie 
króla angielskiego, cesarz Franciszek Józef tak- 
że otrzyma wizytę Edwarda VII, a liczny poczet 
dyplomatów i dygnitarzy wojskowych towarzy” 
szących monarchom wskazuje aż nadto wyraźnie 
że zjazdy te nie są zwykłym aktem grzeczności, 
lecz wydarzeniami politycznemi pierwszorzędne- 
gc znaczenia. 

Ze wszystkich zjazdów najważniejszem jest 
bez wątpienia spotkanie się władcy Niemiec z 
cesarzem w Swinemuende, które ma potrwać 
trzy dni. 

Ogromny orszak obu monarchów. obecność 
ks. Buelowa i p. Izwolskiego każą przypuszczać, 
że trzydniowe konferencye tak między monar- 
chami jak dyplomatami i szefami wojsk, mogą 
wielkie wywołać zmiany w ukształtowaniu poli- 
tyecznem Europy. Zjazd ten nabiera tem więk- 
szego znaczenia, że równocześnie prasa rosyjska 
atakuje w niezmiernie ostry spesób rzeczpospo- 
litą francuską. 

Ścisłe połączenie Francyi z Anglią a naste- 
pnie z Japonią uie było do smaku sferom decy- 
dującym nad Newą. Ćesarz Wilhelm umiał to 
położenie wyzyskać i doprowadził dc iskutku 
spotkanie we Swinemuende. W Petersburgu 
brdzo chętnie podjęto myśl porozumienią z Niem 
cami tak odpowiadającego tradycyom despoty- 
zmu i biurokracyi... 

Wprawdzie dotychczasowe inicyatywy poli- 


Maul Aue: nheime1. 


Ortografia. 
II. 


Już dawno nie był na galeryi i gdy wcho- 
dził trochę ociężale na wysokie piętro, miał uczu 
cie, że znów jest młody. Tutaj stał jak guenazy 
alista, tutaj sisdział jake student, tutaj zatze 
piał pensyonarki i modystki, robił znajomości i 
zbierał moe wiażeń, które przerabiał potem na 
literaturę. Wreszcie w miarę, jak stawał się 
sławnym usuwał się na dół i już teraz z Mag- 
daleną, siadywał tylko w krzesłach. Aż oto z 
Frydą dostał się znowu na galeryę i to była 
bardzo zabawne. 

Gdy przyszedł, siedziała już na swojem 
miejscu i przywitała się z nim nieśmiało. Pod- 
czas uwertury przypatrywał się swojej sąsiadce. 
była nędznie ubraną w białej batystowej blusce 
widocznie często pranej. Nie miała na sobie ża- 
dnych błyskotek, nawet pierścionka na drobnych 
paluszkach, z których zdjęła niezbyt już czyste 
bronzowe rękawiczki. Ten strój, więcej niż 
skromny nie był jednak w stanie zabić wrodzone 
go wdzięku jej postaci, a pod kasztanowatemi, 
niedbale spiętemi włosami błyszczała para prze 
ślicznych oczu, jak dwa drogie kamienie, w 
oprawie z masy perłowej. 

Nie wstydził się też jej ubogiego stroju — 
przeciwnie robiło mu to pewną przyjemność, że 
on sławny poeta, w oświetlonej wspaniale sali 
teatralnej siedzi obok skromnej dziewczyny » 
ludu, a gdy zwróciły się w jego stronę lornetki 
z jednej z lóż parterowych, zajętej przez znajo- 
mych, ezuł, jakby złośliwe zadowolenie, którego 
doznaje każdy artysta, gdy mu się uda podrażnić 
filistra. 

Dawano „Fausta“ tj najerotyczniejszą z 
oper i Fryda płakała podczas scen wzruszają- 
cych. Poeta widział, jak w czasie sceny obłą- 
kania dwie grube łzy zawisły na jej długich rze- 

sach i spływając wolno po okrągłych poliez- 
kach zostawiały na skórze delikatne różowe smu- 


gi. Magdaleny nie widział nigdy płaczącej w 
teatrze, była na to za bardzo subtelną i dobrze 
wychowaną. 

Ćztery tygodnie po tym pierwszym wieczo 
rze spędzonym razem w teatrze, dała mu pierw- 
szy pocałunek. Bo już kochała bladego poetę » 
wysokiem czołem cierpiącemi oczyma i dumne- 
mi ustami. 

Zerwanie z Magdaleną odbyło się bez wiel- 
kich awantur. Miłość ich doszła już do tege 
stopnia dojrzałości, że z łatwością mogła być zer 
waną. Spadkobiercą poety był pułkownik od 
huzarów. 

Magdalena przyjęła niewierność poety do 
wiadomości —- myślała o niej, starała się jakiś 
czas nadaremnie upajać własną boleścią i osta- 
tecznie splotła wszystkie swe wrażenia w nowelę, 
którą Fabris uprzejmie poprawił i polecił swe- 
mu nakładcy. 

Magdalena i Fabris pozostali nadal w przy” 
jaźni. Tylko, gdy jej opowiadał o swem młodem 
szczęściu, przelatywały złe błyski po jej pięknej 
twarzy, jakby wszystko już z góry wiedziała: 
To go jednak nie obchodziło. 

Po ośmiu tygodniach, gdy Fryda raz przyjść 
nie mogła na umówione rendez vous, napisała 
do niego pierwszy list. Przyswoiła już sobie je- 
go styl, ten styl, którym się posługiwał w mowie 
potocznej, gdy niedbał o literackość, — ale ro- 
hiła mnóstwo błedów ortograficznych. Fabris 
uśmiechnął się pobłażliwie i ucałowat niezręcz- 
ny liścik, w którym drgałą wierna i prosta du- 
sza, mająca tylko jeden cel: kochać. Ortogra- 
ficzne błędy raziły go wprawdzie, ale wieczorem 
zapominał o nich zupełnie. 

Jesienią Fryda była zmuszoną wyjechać z 
matką na dwa tygodnie. Pisywała do niege 
codziennie listy na 8 stronniecach, a były tam 
czesto takie koszałki — opałki, że nie mógł z 
nich być mądry, a przytem roiły się od błędów 
ortograficznych. 

Miała swoja jakaś własną pisownię, nie ma 
jącą prawie nic wspólnego z tą. której uczą w 
szkołach — i była w niej do upom konsekwen- 
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tyczne Wilhelma IJ. nie były brane zbyt seryc — 
Kanclerz państwa Niemieckiego bardzo częste 
wypierał się współpracownictwa w niektórych 
wystąpieniach swego monarchy. Pełne tempe- 
ramentu, lecz zato niezbyt dyplomatyczne 
występy Wilhelma przyzwyczaiły sfery politycz 
ne Europy nie przykładać zbytniej wagi do jego 
mów i wynurzeń, dzisiaj jednak nie Wilhelm 
lecz kanclerz Buelew objął ster układów, dziś 
wizyta uzupełnioną będzie wizytą Edwarda, któ 
ra również niema cechy rodzinnych odwiedzin, 
ale jest politycznem zjawiskiem tem ważniej- 
szem, że nieoczekiwanem..... 

Prasa półurzędowa przedstawia te zjazdy 

jako nowe rękojmie pokoju... Niestety! na 
pierwszą wieść e nich państwa nie biorące udzia 
łu w kombinacyach politycznych połączonych 
ze zjazdami, rozpoczynają na gwalt nowe zbro- 
jenia — poszukują gorączkowc nowych sprzy- 
mierzeńców ! 

I rzeczywiście, zjazd w Swinemuende, ma. 
jak najmniej cechę pokojowego zjawiska. Z je- 
dnej strony, Wilhelm II chce przez zbliżenie da 
Rosyi stworzyć dla siebie wygodną podstawę 
przeciwko Francyi, z drugiej Mikołaj II. i jego 
doradcy, marzą o możliwym odwecie przeciwko 
Japonii... . 

Dlategc zjazd w Swinemuende traktowany 
jest bardzo poważnie i cała europejska prasa 
nader gorliwie się nim zajmuje. Ćzy Mikołaj 
II słaby pod względem fizycznym i moralnym 
da się opanować ognistemu . temperamentowi 
Wilhelma IJ. i czy sytnacyi tej nie potrafi wy- 
zyskać kanclerz Buelow, oto pytanie, które obec- 
nie zaprząta umysł wszystkich dyplomatów. 

Ze uzyskanie wplywu dominującego Nie- 
miec nad Rosyą musiałoby pociągnąć za sobą 
zaciemnienie widnokręgu politycznego, nie ule- 
ga najmniejszej kwestyi. Zbyt dobrze znane są 
zabercze zapędy cesarza niemieckiego by ta pró 
ba odnowienia trójprzymierza nie wywołała o- 
gólnych obaw. 

A poniewaź rokowania niemiecko-rosyjs- 
skie mają mieć miejsce na morzu. ponieważ o- 
toczone Są najściślejszą tajemnicą, tak że naweś 
ambasadorowie dotyczących państw nic pewnego 
o nich nie wiedzą, spogląda cała eurepejska dy- 
plomacva z trwogą na SŚwinemuende, oczekując 
jakie wieści przyniosą jej najbliższe dni. 

Jedynie cesarz Wilhelm jest uszczęśliwiony. 
Groźne odosobnienie Niemiec przestało istnieć, 
cały świat znowu mówi o nim, ce jak wiadomo 
Sprawia mu równą przyjemność, jak zawarcie 
korzystnego przymierza... 


tną. ZŻamieniała stale u na o i odwrotnie. I tak 
pisała: „pnźno* i „chce żebyć  jótro do mnie 
napisał.“ Przecinek stawiała tylko tam, gdzie 
nie należało: a z przypadkami była w wiecznej 
niezgodzie. Przez czas jakiś bawiło go to, ale 
gdy się zabierał, aby na taki list odpowiedzieć, 
wpadał w wielką irytacyę — i posłanowił so 
lenrie zająć się jej wykształceniem. 

Gdy wróciła ze wsi, wręczył jej wszystkie 
lsciki z własrńemi poprawkami. Fryda wzięła 
tu z inkkiej strony i rzu „ła nm się na szyję. | 
on mal się i poczyp ej tumauczyć poszczegól- 
ne błędy. 

W tydzica napisała do niego znowu i zrobi- 
la te swue zupełnie błędy. 

A on niestrudzony wciąż i wciąż poprawiał, 
chcąc ją gwałtownie nauczyć ortografii. Nie- 
kiedy gniewał się, przybierał surową „profesor- 
ską minę, zdarzało się nawet, że jej nawymyśla. 
Ją to tylko rozśmieszało, a jedynie, gdy stawał 
się ironicznym, wydłużała się jej twarz i jak 
małe dziecko poczynała płakać. Tak tedy nie 
nauczyła sie pisać ortograficznie. 

Widzae, że wszelki trud jest daremny. poeta 
zaczął sie na seryo irytować. Pogodził się już 
byl z myślą, że nie jest wykształconą, ale drażni- 
łe go. że nie byłą zdolną do kształcenta stę. 

Nie skończyło sie jednak na ortografii, bo 
z czasem, oczy jego, coraz krytyczniejsze, Spo- 
strzegły, że i w innym kierunku brak jej tej 
kultury, która może być tylko owocem długo-- 
letniej, sumiennej [tresury ducha. Ujawmiało 
się to przeważnie w kwestyach smaku. Że nie 
umiała pisać ortograficznie, że obcym jej był 
także sąd o rzeczach literackich, zniósłby z łat- 
wością, zwłaszcza, że nie przyznawał go nawet, 
wykształconej Magdalenie. Ale bołało go, gdy 
przepadała za „Historyą o bladej hrabinie", a 
nie chciała słyszeć o Szylerze. Gdy wreszcie, 
aby mu zrobić przyjemność czytała Hermana i 
Dorotę i z widocznym przymusem, bąkała jakieś 
pochwały, doznał również przykrego uczucia. 


(Dokończenie nastąpi:) 


" 
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Z zaboru pruskiego. 


—— 


PRUSKA „WOLNOŚĆ* KOŚCIOŁA. 


Izba karna w Gnieźnie zasądziła ks. probosz 
cza Piotrowieza i innych współoskarżonych na 
detkliwe kary za pobudzanie do strejku szkol- 
nego. Oskarżoni założyli przeciwko wyrokowi 
rewizyę. Sąd w Lipsku, jak donosi „Lech“, re~ 
wizyę oddalił jako nieuzasadnioną, a w wyroku 
podał następujące motywy: 

1) szkoły są instytucyami państwa a mie 
Kościoła; 

.2) jeżeli konstytucya pruska mówi, że nauką 
religii w szkołach kieruje Kościół, to robi to 
Kościół jedynie w imieniu i z polecenia (!) pań 
„Btwa; 

3) żaden duchowny nie ma prawa kierowa- 
mia nauką religii w szkole, chyba że odbierze 
od państwa wyraźne do tego polecenie; 

4) jeżeli gdziekolwiek działalność Kościoła 
przy udzielaniu nauki religii jest dopuszczcną, 


sieja 


nia. Ich radość jest naszą radością. Sajusz który 
łączy oba nasze państwa, ku naszej ogólnej rade 
ści, jest ugruntowany w sercach niemieckich i 
nigdy się nie zachwieje, dopóki naród będzie 
czuł po niemiecku, dopóki po obu stronach za- 
chowane zostaną prawdziwe (!) niemieckie oby 


czaje. To przypominam wam, którzyście do nas 


' z zagranicy przybyli, którzy żyjecie 


pomiędzy 


| obcymi i przybyłliście do nas, ażeby się niem- 


czyzną nacieszyć. (I) My czujemy się pewni 


'w cesarstwie niemieckiem pod silnem berłem 


il Z 


to władza kościelna działa tylko jako mandata ' 


rjusz państwa i podlega rozporządzeniom pań- 
„stwa; 

5) w jakim języku ma się udzielać nauka 
religii, rozstrzyga państwo bez współudziału 
Kościoła. 

6) język, w którym naucza się religji, nie 
należy do religijnej dziedziny; wiara i język w 
„którym się tej wiary naucza, są dwie odrębne 
rzeczy: 

7) państwo nie potrzebuje na to zważać, 
„choćby Kościół swe zapatrywamia co do języka 
religii w szkole miał wynieść do dcgmatu wia- 
ry; 

8) w szkole nie chodzi tylko o wiedzę i wzglę 
dy pedagogiczne, ale szkoła ma polityczne (!) 
znaczenie i jest dziedziną ogólnej administracy 
państwowej i dla tego do ważności rozporzą- 
dzeń szkoły dotyczących nie potrzeba ani usta- 
wy prawnej, ani publikacyi w zbiorze praw; 
rozporządzenia co do szkoły wydają się w dro- 
dze administracyjnej (!) 

Ote zasady wygłoszone przez najwyższy sąd 
niemiecki. 

Tak wygląda — wolność Kościoła w Prusach! 


ZJAZD ŚPIEWAĆKO-HAKATYSTYĆCZNY. 


W tych dniach odbył się w Wrocławiu zjazd 
miemieckich Śpiewaków, na którym więcej niż 
śpiewem zajmowano się sprawą polską i wygło 
szonc szereg przemówień hakatystycznych: Na 
kilka tych „śpiewackich* przemówień warto 
zwrócić uwagę. W odpowiedzi na mowę ks. Hatz 
felda, który na zjeździe zastępował Wilhelma Ii 
zabrał głos nadburmistrz wrocławski, dk. Ben- 
der, który powiedział: „Szczególnie witam brari 
niemieckich z Austryi, którzy dziś stoją jeszcze 
pośród walki, jaką my już dawne mamy po za 
sobą. Są oni od nas oddzieleni granicą wpraw- 
dzie, ale mime to są z nami jedrezo pochcdze- 


Bracia Karamazow. 


123) (ciąg dalszy.) 


— Głupstwo kula! Ja kocham życie, wiedz 
o tem Piotrze Iliczu, niech żyje życie! i złoto- 
kędziory Febus dawca boskiego Światła! Po- 


wiedz mi lepiej Piotrze Ilicza czy potrafiłbyś ` 


ty usunąć się. 
— Jakto usunąć się. 


— Zostawić wolne przejście drogiej isto- ' 


cie i znienawidzonemu człowiekowi, zostawić 
wolne przejście i to tak dalece żeby ten znie- 
nawidzony stał się naraz miłym. I powiedzieć 


im, idżcie Sa drogą, Bóg z wami — A ja... ` 


— A pan? 
— Dość tego chodźmy. 


— Na Boga! muszę chyba komuś powie- i 


dzieć żeby was wziął w opiekę. — Poco pan 
właściwie jedziesz do tego Mokroje. 
— Kobieta przyjacielu! kobieta! 
to wystarczy i dalej w drogę. 
— Posłuchajcie mnie Dymitrze Fedorowi- 


niechże 


czu, jest w panu jakaś dzikość, a mimo to | 


serce do pana lgnie, to też niepokój mnie bie 
rze. 

— Dzięki bracie i za to. Dzikość jest we 
mnie mówisz, a tak, dziki ze mnie, zupełnie 
dziki człowiek, zawsze to powtarzam. Ale o 
to i Misza, zapomniałem 9 nim na wieki. 

Wbiegł zadyszany Misza niosąc paczkę 
rozmienionych pieniędzy, i zaraportował że 
w sklepie Płotnikowa wszystko zamówił i wszy- 
scy zapakują już rybę, kawior, wino i t. d. — 
Dymitr wziął z rąk chłopca pieniądze, dziesięć 
rubli wręczył Perchotinowi, a drugą dziesięcio 
rublówkę rzucił chłopcu. 


| we czworo arkusik, rozwinał go i 


Hohenzollerów, ale nigdy mie możemy zapomnieć 
o tem, że znajdujemy się na granicy państwa, 
gdzie inny naród inną bronią szturm do mas 
przypuszcza. I wiemy o tem, że jeżeli w tej wał 
ce zwyciężymmy, zawdzięczać to będziemy niem 
czyźnie i jej wysokiej kulturze (??), która ma 
przewagę. Ale niemczyzna musi być wewnątrz 
silną, ażeby odnieść zwycięstwo nad szturmują 
cym obcym szczepem. I dlatego wołam do was: 
Witajcie nam w Wrocławiu, witajcie nam w 
krainie śląskiej.“ 

Inny mówca prof. Gellert, w mowie swej po 
wiedział: „Przedewszystkiem dzisiaj zebraliśmy 
się na to, ażeby tu na wschodzie monarchii, 
gdzie obcy szczep nam się wciska (!!) niemiec- 
kiej pieśni nadać całą siłę w walce o potęgę i 
przewagę niemczyzny. To wielkie zadanie, ten 
wielki cel i to moralne zadanie niemieckiej pie 

śni pielęgnował związek niemieckich śpiewa- 
ków od samego początku swego założenia; całą 
siłą oddawał się pielęgnowaniu pieśni niemiec- 
kiej i przez to wzmocnieniu tej świadomości, 
że wszystkie szczepy niemieckie, czy tu, czy 
tam, należą do siebie.“ 

Podobne mowy polityczne wygłaszali inni 
mówcy, a p. dr. Bender w drugiej swej mowie 
powiedział: „My niemcy bądźmy zgodni, wtedy 
świat cały czy chce czy nie chce, musi być nie 
mieckim.* 

W zjeździe śpiewaków brał także udział na 
czelny redaktor „Posener Tageblattu* p. Wel- 
cker, który wygłosił płomienną mowę agitacyjną 
na rzecz niemieckiego braterstwa, nawołując 
obecnych do postępowania w myśl Bismarcka, 
a nie zapomniał też dedać, że — „Świat należy 
do germanów:* 

„Zjazd śpiewacki* we Wrocławiu był wła- 
ściwie wszechniemiecką orgją wojującego haka- 
tyzmu... 

——00000000Q0000000000—— 


doktryna Drago. 


Na porządku dziennym obrad kouferencyi 
pokojowej w Hadze stał między innemi także 
kompleks spraw ekonomiczno-politycznych po- 
między Europą a Ameryką, objęty nazwą 
„Doktryna Drago“. 

Esencya tej kwestyi streszcza się we wnio- 
sku, sformułowanym przez byłego ministra 


— Nie pozwalam! krzyknał Perchotin, nie 
zniosę tego ażebyś pan w moim domu wy- 
rzucał pieniądze za okno—jutro znów będziesz 
bez grosza, i szukać będziesz kilkurublowej 
pożyczki. Jakże pan chowasz te pieniądze, 
wyglądają z bocznej kieszeni, zgubisz je nie- 
zawodnie. 

— iuchajno drogi mój, jedź ze mną do 
Mokroje. 

— A ja tam poco? 

— Posłuchaj, każę odkorkować flaszkę 
szampana i wypijemy razem. — Nigdyśmy 
jeszcze razem nie pili —- co? — 

—  Wybierałem się właśnie do restaura- 
cyi „Stołeczny gròd“ jeśli pan chcesz, chodź= 


: my tam razem. 


— Tam? nie — wypijmy raczej u Płotni- 


kowa, w gabinecie od tyłu. — A chcesz to ci 
zadam jedną zagadkę. 

— Mucham — 

Mitia wyjął z kieszeni kamizelki złożony 


odał Per- 


! cholinowi. 


Za życie moje, za całe życie karę sobie 


! wymierzam. 


Przeczytawszy te słowa, Perchatin zanie- 
pokoił się znów. 

— Muszę przecież powiedzieć komuś o tem, 
pójdę zaraz i powiem — zawołał. 
Nie zdążysz bracie, chodźmy lepiej napić 
No w drogę. 
Sklep spożywczy Płotnikowa znajdował się 
o parę kroków od mieszkania Perchatina, ma 
zbiegu dwóch ulie. 

Była to pierwszorzędna firma w naszem 
mieście, magazyn bardzo zasobny i doskonale za 


się. 


opatrzony. Dostać tam można było wszystkie” 


spraw wewnętrznych Argentyny, p. Ludwika 
Drago, który domaga się, ażeby orzeczono za- 
sadę, że na przyszłość żadnemu europejskie- 
mu państwu nie wolno za pomocą siły zbroj- 
nej egzekwować swych należytości od państw 
amerykańskich. W sprawach tego rodzaju o 
ile nie przyszłoby do porozumienia stron inte- 


' resowanych, miałby rozstrzygać międzynaro= 
| dowy trybunał rozjemczy, zebrany czy to w 
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Hadze, czy też gdzieindziej. 

Doktryna Drago jest w gruncie rzeczy tyl- 
ko rozszerzeniem doktryny, którą wygłosił 
słynny prezydent Unii Monroe, przy sposobno- 
ści otwarcia kongresu, jeszcze w r. 1828. Do- 
ktryna ta, wymierzona głównie przeciw zabor- 
czości rządzącego Europą „»owiętego przymie- 
rza”, streszcezała się w haśle: „Ameryka dla a- 
merykanów* i stała się wprost dogmatem No- 
wego Swiata. 

Dziś hasło to zmienione zostało o tyle, że 
jakkolwiek brzmi i teraz: Ameryka dla ame- 
rykanów, to jeduak w praktyce znaczy: Ame- 
ryka dla północno-amerykanów, czyli innemi 
słowy Ameryką rządzą tylko Stany Zjednoczo- 


e. 

To też doktryna Drago znalazła w stanach 
Zjednoczonych najgorliwszych wyznawców. Do- 
syć przypomnieć, że juź w roku 1908, prezy- 
dent Roosevelt, omawiając finansowe powikła: 
nia Wenezueli, która popadła w zatarg z mo- 
carstwem europejskiem, określił jasno stanowi- 
sko Unii. Powiedział on mianowicie, że Sta- 
ny Zjednoczone nie pozwolą, ażeby którekol- 
wiek mocarstwo europejskie Aiwdzierało się w 
prawa ameryk. republiki, lub uzurpowało so- 
bie kontrolę finansową. Powiedzial teź pre- 
zydent, że każde użycie siły pizez państwa 
europejskie przeciwko państwom amerykań- 
skim celem wymuszenia na nich spłaty dłu- 
gów, uważane być musi jako cios, wymierzo- 
ny przeciw doktrynie Monroe_o. 

Stanowisko to Unii jest naturalne i zro- 
zumiałe; od dłuższego już czasu Zjednoczone 
Stany Ameryki usiłują z powodzeniem wyprzeć 
kapitały europejskie, a raczej prawie wyiącz- 
nie niemieckie i angielskie ze środkowej i po- 
łudniowej Ameryki. Już dziś uczestnic:ą yan- 
kesi z ogromneini kapitałarni w górnictwie i 
kolejnictwie. Usiłowanie to banków i prywa- 
tnych kapitalistów popiera energicznie rząd 
Stanów Zjednoczonych, który nadto, przez usta 
swego ministra spraw zewnętrznych p. Elihu 
Root wyraźnie oświadczył, że żadną miarą nie 
będzie ściągał swych długów siłą zbrojną. 

Doktryna Drago ma na celu zupełne wy» 
parcie kapitałów europejskich z całej Amery- 
ki i stworzenie monopolu dla kapitałów, a tem 
samem i dla wpływów Stanów Zjednoczonych. 

Nie ulega wątpliwości, że wniosek taki nie 
może żadną miarą znaleźć nie już większości, 
ale choćby poważnego poparcia. Najidealniej 
bowiem nawet zapatrujący się rząd nie uwie- 
rzy, że np. taki Cypryan Gastro lub podobny 


go nie gorzej jak w stolicy. i to w najlepszych 
gatunkach. Wina, owoce, cukry, kawior, pasz- 
tety itd. Pięciu subjektów usługiwało na wyś- 
cigi gościom. a kilku chłopców biegało nieustan- 
nie z posyłkami. Chociaż w ostatnich czasach 
okolica zubożała, gdyż wielu bogatszych miesz- 
kańców i podmiejskich właścicieli ziemskich roz- 
jechało się, przez co ruch handlowy się zmniej- 
szył — magazyn Płotnikowa był po dawnemu w 
stanie rozkwitu i rozwijał się z każdym rokiem. 
Oczekiwamo tam w tej chwili z niecierpliwością, 
na Dymitra Karamazow. Miano tu jeszcze w 
świeżej pamięci wyprawę jego do Mokroje kilka 
tygodni temu, gdy nakupił towaru na kilkaset 
rubli odrazu i to za gotówkę, na kredyt by mu 
oczywiście nie nie dali. a 

Tak samo jak dziś trzymał wtedy w ręku 
paczkę sturublowych banknotów i rozrzucał je 
na prawo i lewo zakupując niesłychaną ilość 
zbytkownego towaru. Nikt oczywiście nie trosz 
czył się i nie pytał, na co mu to było potrzebne. 
Opowiadano sobie potem w całem mieście, że 
Mitia przez jedną noc i dzień jeden, przehulał 
trzy tysiące rubli w towarzystwie Gruszy, w Mo 
kroje i że za powrotem nie miał już ani grosza, 
przy duszy i goły był jak go matka na świat 
wydała“ jak się wyrażano obrazowo: Opowia- 
dano sobie również ze śmiechem że w hulance 
tej brał udział cały tabor cyganów, który tam 
przypadkiem nocował, że cyganie wyciągnęli od 
Dymitra niesłychaną ilość pieniędzy i wypili z 
nim nieskończoną ilość najprzedniejszych win, 
że częstował on szampańskiem chłopów, baby i 
dziewki wiejskie i opychał ich cukierkami ka- 
wiorem i strasburskim pasztetem i że zą to 
wszystko nie otrzymał od Gruszy nie albo bar- 
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mu dżentelman na stanowisku prezydenta, pod- 
dałby się wvrokowi sądu rozjeinczego i zapła- 
cit długi. Europa zbyt wiele poczyniła do- 
świadczeń i to doświadczeń smutnych na pun- 
kcie naczelników republik amervkańskich, aże- 
by dała się wziać na pod 'bną doktrynę, choć - 
by najidealniejszą w zasadzie. 
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Małżonkowie Wólling. 


on ZL 


Z okazyi rzekomego tajemniczego zniknię 
cia Welhelminy, Wolfling 1 następnie odnałe- 
zienia zaginionej. która zreszlą ginąć wcale za 
miaru nie miała, pisma wiedeńskie znowu za- 
jęły się sprawą rozwodową Leopolda Wóż:flim- 
ga. Zwłaszcza, że odszukana przez interwiewe- 
rów pani Wólfliug wyraża się w rozmowie z 
nimi, że żądanie rozwodu ze strony męża oraz 

podane przez niego powody, Są nieprawdziwe. 
Pani Wólfling oświadcza również, że zamierza 
wznowić sprawę rozwodową. 

Z odpowiedzią na te twierdzenia wystąpił 
adwokat wiedeński dr. Emil Frischauer, zastęp 
ca prawny Leopolda Wölflinga i og'aszająe sze- 
reg listów, prostuje twierdzenia rozwiedzionej 
małżonki byłego arcyksięcia. 

4 wspomuianych listów zasługuje kilka na 
powtórzenie, rzucają one bowiem ciekawe świa 
tło na pożycie małżonków. 

W dniu 12 grudnia 1906 r., pisał adwokat 
genewski Lachenal do dra Frischauera co na- 
stępuje: 

„Dziś rano był u mnie były arcyksiąże 
Leopold. Skarżył się gorzko na swe pożycie 
małżeńskie, przedstawiając je w jaskrawych 
barwach. Przedewszystkiem skłoniłom go, aby 
kazał obciąć włosy i ogolić brodę, nawet gdy- 
by miał się narazić na niebezpieczeństwo, że 
żona zrobi mu scenę. Dalej namówiłem go, aby 
się przeniósł do Zurychu. Ale przesilenie się 
zbliża i musi zakończyć się rozwodem. Jestem 
pewny, że dojdzie do rozwodu. Na razie dora 
dzałem mu. aby oddalił siostry od żony. 

Następnego dnia, 13 grudnia pisze Lache- 


nal: 

„Zdaje się, że wszystko było tylko fałszy- 
wym alarmem. W każdym razie proszę, aby 
pan objawił mi swe zdanie w tej sprawie. 

Zmiana w zamiarach Wólllinga nastąpiła 
z powodu, że siostry jego żony istotnie odje- 
chały, a Wólfling pogodził się znowu z żoną. 
Zgoda nie trwała jednak długo. W półtwra 
miesiąca później, dnia 25 stycznia pisał Wölf- 
ling do swego adwokata: 


dzo niewiele, co najwyżej pozwoliła mu się po 
ealować w nóżkę. 

Gdy Mitia z Piotrem Iliczem wchodzili do 
magazynu Płotnikowa, stała już przed progiem 
dostatnia telega, zaprzężona w e trójkę 
koni. 

Siedzenie wysłane było dywanem, R około 
uprzęży przymocowane były, brzękadła i grze- 
chotki, które za każdem poruszeniem łbów koń- 
skich dzwoniły srebrnym brzękiem. Na koźle 
siedział pocztowy woźnica Andrzej. 

-— Zkądże tak nagle wziął się tu ten za- 
przęg? — pytał Piotr Iliez. 

— Zamówiłem go po drodze idąc do pana, 
objaśnił Dymitr — ostatnim razem jeździł tam 
ze mną Tymafiej, ale dziś — furt! poleciał już 
przedemną wiozącę pewną zwodnicę, którą pragnę 
dogonić. Słuchaj no Andrzej, nie spóźnimy się 
jeszcze. 

— Tamci przyjadą na godzinę wcześniej, nie 
więcej, a może i mniej, jak godzinę — odparł 

pospiesznie Andrzej. Tymofiej wiezie panią, 
nie wasza to jazda Dymitrze Fedorowiczu, gdzie 
im do was nie wytrzymaliby, upewniał z ogniem 
Andrzej, nie stary rudy parobczak — w ruskiej 
koszuli i kaftanie zarzuconym z fantazyą na 
lewe ramie. 

— Piędziesiąt rubli na wódkę dam, jeżeli 
przywieziesz na czas. 

— Bądźcie spokojni Dymitrze Fedorowiczu, 
tamci przyjadą może na półgodziny przed nami 
— na małe półgodzinki. Mitia tymczasem wy- 
dawał polecenia w sklepie, ale szło to jakoś nie- 
sporo bezładnie, tak, że Piotr Ilicz uczuł się w 
obewiązku dopomódz mu. 

(Ćiąg dalszy nastąpi.) 
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„Plan mój na przyszłość jest następujący: 
Z końcem marca przyjadę do Genewy i roz- 
poczniemy proces rozwodowy. Absolutnie nie 
może hvć mowy o pogodzeniu się, nie chcę 
nigdy więcej widzieć pani Wólfling ani jej sióstr“. 

Dnia 4 maja otrzymał dr E mil Frischauer 
list, w którym kyło powiedziane: 

„Pani Wólfing ma jutro stanąć przed sg- 
dem w Genewie. Nie wezwała adwokata i go- 
dzi się na rozwód bez żadnych zastrzeżeń. 
Nie mogę pojąć, czemu Lachenal otacza calą 
sprawę taką tajemniczością. Dopóki pani Wól- 
fling bawi w Szwajcaryi. ja tam nie pojadę“. 

Sam proces rozwodcwy odbył się wedle 
informacyj pochodzących ze strony zbliżonej 
do Leopolda Wólflinga w znacznie innej for- 
mie, niż dotąd podawano. Postępowanie w 
sprawach rozwodowych jest w Genewie ofi- 
cyalne, to znaczy, że wdraża je prokurator. 
Gdy pani Wólfling nie przyjęła wezwania do 
sądu, doręczono jej, na wniosek prokuratora, 
niemiecki przekład skargi rozwodowej, aczkol- 
wiek urzędowym językiem jest język francus- 
ki i aczkolwiek Lechenal sprzeciwiał się temu. 
Do rozprawy wezwano na żądanie prokurato- 
ra kiłku świadków, którzy zeznali, że pożycie 
obojga małżonków jest niemożliwe, że z powo- 
du sióstr pani Wólfling dochodzi między nie- 
mi do gwałtownych konfliktów, że pani Wól- 
fling uprawia »przyrodzony typ życia« i że 
skutkiem tego zaniedbuje się w stroju. Na 
podstawie tych zeznań sąd doszedł do prze- 
kunania, że skarga rozwodowa jest uzasadnio- 
ną. 

Wyrok, przeciw któremu przysługują je- 
szcze środki prawne, nie został jeszcze zre- 
dagowany na piśmie. Pani Wólfing dotąd nie 
korzystała z pomocy obrońcy prawnego. Mimo 
to, okoliczność ta nie może wpłynąć na spra- 
wę, gdyż, jak wspomniano, postępowanie wdra 
ża prokurator, on sam bada sprawę i z mo- 
cy swego urzędu przeprowadza proces. Wed- 
le prawa szwajcarskiego, pani Wólfling nie 
może żądać od swego męża alimentacyi, po- 
nieważ posiada dostateczne środki, aby pok- 
ryć swe potrzeby. 

Leopold Wólfiing bawi chwilowo w Paryżu, 
gdzie zajmuje się studyami botanicznemi i 
matematycznemi. Pogłoski, jakoby zamierzał 
się starać o przyjęcie go ponownie w skład 
armii austryackiej, są—jak twierdzi „N. Wie- 
ner Tagblatt, na podstawie inf rmacyj z pew- 
nego źródła—zupełnie bezpodstawne. 

Kiedy przed pewnym czasem pisma pary- 
skie rozszerzały pogłoskę, jakoby „AVólfiing 
był «kandydatem na tron macedoński», pisał 


Z Warszawy. 
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W ciagu tych rozmów z sąsiadką, dowie- 
dział się że będzie wkrótce znów wzywany na 
śledztwu i że będą ich tam konfrontować. Po- 
licya wyobraża sobie że wpadła na trop roz- 
gałęzionego spisku. którego oni dwoje są głó- 
wnymi kierowni ami. Należy utrzymać sąd w 
I błędzie i zaprzeczać tak niezgrabnie, aby w 
zaprzeczenia ich nie uwierzono. Jan przyczekł 
że zastosuje się wiernie do otrzymanych wska 
zówek, może na dnie duszy miał jeszcze po- 
wne niedowie: za. ia, ale nie widząc ratunku 
skąd inąd postanowił zdać się na wolę losu, 
idąc we wszystkiem za radą tajemniczych 
swoich przyjaciół Prócz tego myślał nie bez 
ciekawości o chwili gdv będzie miał sposob- 
ność przyjrzeć się z bliska kobiecie z która 
zetknął się tak przypadkowo, a która jednak 
była od pewnego czasu jedynym punktem je- 
śniejszym na jednostajnym horyzoncie jego 
przymusowego zamkuięcia. Przepowiednia Ady 
spełniła się wkrótce i pewnego popołudnia Jan 
otrzymał rozkaz stawienia się na dolnem pię- 
trze, gdzie znajdowała się prywatna kancela- 
rya dyrektora więzień, w której tym razem 
odbyć się miało badanie. Zmrok już zapadał 
i na schodach zayvalano światło. Przede drzwia- 
mi kancelaryi stał jeden z żandarmów, skąd 
można było wywnioskować że odbywało Się 
już tam badanie jakiegoś więżnia. Mimo to 


drzwi otwarto natychmiast, a Żandarm wpro- 
wadziwszy Jana, zatrzymał się sam u progu. 
Okna kaucelaryi szezelnie były zakryte zapu- 
zaluzyami, 


szczonemi a na stole stojącym 


Szczepana hojka "rak 


były arcyksiążę do jednego ze RC Oy ore kiaZakdo jedne „WSTANSME przv= 
jaciół wiedeńskich: „Zaasz mnie pen dostatę+ 
AA aby wiedzieć, że uigdy, w żadnym wy- 
padku nie zasiadłbym.na tronie macedońskim*. 
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Kiedy książe Borghese na automobilu „Ita 
lia“ dobiega kresu podróży i dziś prawdopodo- 
podebnie opuścił już granice państwa rosyj- 

skiego, pozostałe samochody, uczestniczące w 
wyścigu, wjeżdżają dopiero na teren eunopej- 
ski. O ostatnich dniach podróży tych  spóźnia- 
nych samochodów, jadących obecnie razem, ko- 
respondent paryskiego „Matina“ przysyła sze- 
reg interesujących opisów. 

„Łykamy kurz, donosi telegrafieznie peá 
datą 24 z. m., uśmiechamy się, kłaniamy, je- 
dziemy! Jedziemy całą siłą motorów. W osta- 
tnie cztery dni ujechaliśmy 1050 kilometrów sa. 
mochodami o sile zaledwie 10 koni i to po prze 
byciu 40 dni na strasznych drogach Nankou i 
Kalganu, skałach Urgi, wzgórzach około Baj- 
kału, błotach tajgi. Drega cokolwiek się popra- 
wiła. Nie znaczy to jednak, by była doskonałą. 
Ćo chwila ją tracimy i musimy jej wyszukiwać 
wśród gęstej nieraz trawy. Rzadko napotykane 
mostki najczęściej stanowią jedynie przeszkodę. 
Samochady przeciągamy w bród, wyszukując 
go nieraz godzinami. Jedno nam tylko sprzyja: 
to piękna pogoda i urocze widoki stepu i miej 
scowych wzgórz. 

Słeńce przygrzewa dość silnie. A nie tak 
dawno, bo po przejechaniu tajgi mieliśmy zno- 
wu ulewny deszcz. Bizac (palacz) śledzi lot ja- 
skółek i przepowiada długotrwałą pogodę. Ghwa. 
łą Bogu! Pomimo, że smażymy się w słońcu ni- 
czem w pustyni Gobi, jedzie się za to coraz le- 
piej. Drogi schną, koła już nie ślizgają się w 
glinie rozmiękłej i błocie. Szybkość jazdy zwie 
ksza się cą chwila. Odwrotna strona medalu, to 
kurz, który połykamy całą piersią. Jadący na 
przodzie wznosi cały obłok kurzu, który otacza 
następnego i zmusza go do łykania. 

Palacze zmieniają się. Raz jedzie przodem 
Ćormier, mastępnie Ćoellignon. Ja korzystam z 
przywilejów jechania stale na przednim samo 
chodzie. Jeden Bizac stale jedzie w obłoku czar 
nego jak sadze kurzu. Dlatego też zapewne naj- 
natarczywiej z nas wszystkich domaga się on 
zwykle, podczas zatrzymania się w jakiejś wsi, 
miski z wodą. Niestety, histerya, którąśmry do- 
tychezas słyszeli o zamiłowaniu włościan rosyj 
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przed kanapą, paliła się duża niska lampa, o 
szerokim płomieniu, przysłonięta zielonym a- 
bużurem. — Za wejściem Jana olicer prowa- 
dzący badanie, który widocznie na niego ocze- 
kiwał, zdjął szybkim ruchem zielone przykry- 
cie z "lampy, tak że światło jej oblało pełnym 
blaskiem twarz siedzącej naprzeciw drzwt 
wchodowych kobiety. Ada ubrana była czar- 
no, w obcisłą wełniana spódniczkę i bluzkę 
jedwabną cokolwiek zniszczoną i pękającą na 
złożeniach. Nieodstępny pled odrzneony był 
na poręcz hrzesła, stanowiąc jak gdyby tło 
dla całej jej smutnej postaci, twarz miała lek- 
ko zarumienioną, a ciemno szare jej oczy o- 
cienione długiemi rzęsami, miały żrenice roz- 
szerzone, przez co robiły wrażenie zupełnie 
czarnych. Odwróciła je ona na twarz wchodzą 
cego Jana i ogarnęła go głębokiem spojrze- 
niem. Jan który szedł tutaj wiedziony cieka- 
wością oglądania zagadkowej sasiadki, nie bio 
rąc jednak wcale pod uwagę, wrażen:a jakie 
sam mógł na niej wywrzeć, cofnął się prze- 
cież na jej widok i zączął instyktowo zapinać 
tużurek wysoko pod szyją, a to ażeby zam .- 
skować brak krawata i nie zupełnie pierwszo- 
rzędną świeżość męskiej swojej koszuli. Po- 
myślał sobie także że nie golą: się i nie strzy 
gac przez cały czas pobytu swego w  więzie- 
niu, dohodował się aż nazbyt bujnego zarostu, 
co musi nadawać twarzy jego chara: ter bar- 
dzo zaniedbany i niekulturalny. Oficer bada- 
jący, stał przy stale mierząc kolejno zwro- 
kiem oboje obwinionych, na twarzy jego wi- 
dać było wyraz tryumfa, z powodu tak dob- 
rze obmyślonego planu, o którego powodzeniu 
nie wątpił. 


— Przywitajcież się Si np Ów O OPAR WO LAU A MJ zachęcał ich 


w wielkim wvborze kompletne urządze 

nia pokoi sypiałnych, jadalnych, salo- 

nów, it. p. Sofy wszelkiego rodzaju ma- 

terace, poduszki, kołdry, dywany, chodni- 

ki, portyery, firanki, kapy na łóżka, ser- 
wety na stoły i t. p. 
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owie, ulica Szpitalna I. 34, naprze- 
ciw teatru, telefon Nr. 738. 


A. 


skich do czystości, wyrażającem się w urządza 
niu łazien przy każdym prawie domu, okazała 
się mytem. Z wyjątkiem większych miast, ni- 
gdzie nie znaleźliśmy w chacie przeznaczonej 
dla przejezdnych a noszącej tytuł „zemskaia 
kwartira* nawet miski. Gała umywalnia składa 
się zazwyczaj z imbryka, powieszonego na sznur 
ku w kącie izby, który należy przechylić, chcąc 
dostać kilka kropel wody na ręce, lub na recz- 
nik do obtarcia twarzy. Wobec tego nie należy 
się zbytnio dziwić, że Gormier wygląda jak wy 
smarowany sadzami, a Bizac jak murzyn. 


Karmią nas za to wcale możliwie. Frzyno- 
szą mam jajka, mleko, chleb. Przybycie nasze 
wywołuje zwykle we wsi ogólne zainteresowanie 
i wszyscy mieszkańcy otaczają nasze samochody. 


Wjazd odbywa się zwykle w sposób nastę- 
pujący: Sapanie i hałas samochodów straszy ko- 
nie, które tu zazwyczaj spacerują swobodnie po 
ulicach. Tętent kopyt końskich wywołuje = 
chat całą wieś, która się budzi ze zwykłego u- 
śpienia i spieszy na masze spotkanie. Przodem 
zwykle dążą dzieci i baby w jaskrawych oberwa 
nych spódnicach, następnie z cha4 wychodzą, 
przeciągając się, mężczyźni. Niektórzy z dal- 
szych chat dosiadają koni na oklep i otaczają 
nas. Ach, wieczni leniwcy, włościanie syberyj- 
scy. Otaczają nas ze wszystkich stron i przygłą 
dają się. Mijają godziny, a oni wciąż się przy- 
glądają. Zdaje się, że mogliby się w ten sposób 
przyglądać wieki całe. 


Specyalny podziw budzą koła pneumatycz- 
ne i szprychy stalowe. Same zaś samochody w 
swej „romantycznie rozczjąchranej wyobraźni" 
uważają za lokomotywy, które „uciekły* z toru 
kolejowego. Trzeba przyznać, że przyglądają 
się nietylko naszym maszynom, ale i nam, kła- 
niając się co chwila i uśmiechając, na co odpo 
wiadamy równą monetą. Pewien pop, spotkany 
w drodze, na nasz widok zatrzymał konie i wy 
siadł z bryczki. Lepiej! Powitał nas szerokim ge 
stem z ręką położoną na sercu. 


Pod datą 26 z. m. korespondent donosi: Słon 
ce grzeje tak silnie, że na stepie ukazują nam 
się miraże. Ćienisty zakątek na brzegu jezior- 
ka, ukazuje nam nasza wyobraźnia jedynie. Od 
strasznego upału zaczynają płonąć chaty we 
wsiach, stogi siana i słomy i sam step wreszcie. 
Dla samochodów i ich rezerwoarów z benzyną 
te olbrzymie płaszczyzny ognia i dymu przed- 
stawiają wielkie niebezpieczeństwo. Ćzęsto trze 
ba wracać lub objeżdżać zdaleka palący się step. 
eo bardzo przedłuża i utrudnia podróż. Musimy 
się pożegnad ze stałym (traktem. Wybieramy 
miejsca zasypane czarnym kurzem, który chroni 
wyschnięte trawy od zapalenia. Wiatr co chwł 
Ja podnosi olbrzymie słupy czarnego gryzącego 
kurzu i rznca na mas. Jedziemy otuleni mro- 
cznym obłokiem kurzu i dymu, często nie wf- 
dzimy jeden drugiego. 


z grzeczną ironią, miło być musi dawnym zna- 
jomym spotkać się tak niespodzianie. — A 
może nie poznajecie się, proszę się w takim 
razi sobie przypatrzeć. 

Zyczeniu temu juź 'dawno stało się zadość, 
Ada i Jan przyjrzeli się już sobie, jak można 
najdokładniej, po chwili, oczy ich porozumia- 
ły się milcząco, doznali oboje wrażenia ulgi, 
czując, że działać będą we dwoje, przez co 
znikało gnębiące ich dotąd uczucie osamot- 
nienia. Nie odpowiedzieli ani słowa na insy- 
nuacye oficera, Jan zajął spokojnie wskazane 
sobie miejsce. 

—- Nie będę państwa długo zatrzymywał, 
mówił dalej oficer, szkoda czasu, wszystko już 
jest wiadome. Pan zechce tylko wysłuckać go- 
towego już protokółu, i podpisze go pan łas- 
kawie, pani już obiecała. 

— O nie, ja nic nie obiecałam, zaprzeczy- 
ła Ada, rzucając z pod ciemnych rzęs wejrze- 
nie pełne oburzenia, gdy jednocześnie kąciki 
jej uśt drgały w podtrzymywanym uśmiechu, 
co zresztą można było równie dobrze uważać, 
jako objaw tłumionego wzruszenia. 

Tu nastąpiło odczytanie owego protokółu 


— GLOS NARODU. ~ 


Kronika. 
KUPUJCIE TYLKO U ĆHRZEŚĆIJAŃ! 


— Kalendarzyk kościelny. Dziś w sobotę 
Znalezienie $w. Szczepana i Lidyi; jutro, w niedzielę 
11-tą po świątkach, Dominika wyznawcy; w poniedzia- 
łekN. Marji P., Śnieżnej i Oswalda króla. 


Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słoń- 
ca rozpoczyna się o g. 4 minut 13, zachód przypada o 
g. 7 m. 21; długość dnia wynosi g. 15 m. 6. 


Nabożeństwa: Jutro w niedzielę nabożeństwo od- 
pustowe w kościele OO. Dominikanów, ku czoi św. Do- 
minika, wyznawcy, założyciela Zakonu. 

We wtorek uroczystość Przemienienia Pańskiego — 
MI MEC w kościele XX. Pijarów. 

e środę uroczyste nabożeństwo w kościele OO. Ka 
pucynów, ku czci św. Kajetana. W tymże dniu nabo- 
żeństwo w kościele Braci Miłosierdzia na Kazimierzu. 

— Wycieczka Sokoła. Z inicyatywy ko- 
misyi turystycznej Wydziału okręgowego od- 
będzie się wycieczka w Tatry z udziałem człon- 
ków Towarzystw sokolich, mężczyzn i kobiet 
w dniach 15, 16, 17 i 18, sierpnia b. r. 

Wyjazd z Krakowa dnia 14 siepnia b. r. 
o godz. 10'380 rano — punkt zborny o godz. 
1 wieczór, tego dnia w dworcu tatrzańskim w 
Żakopanem, gdzie nastąpi podział uczestników 
na grupy. 

Zgłoszenia przesłać należy na ręce druha 
Władysława Niemczynowskiego prezesa Soko- 
ła Kalwaryi do dnia 10 sierpnia b. r., podając 
na jak długo pragnie się uczestnik wybrać w 
góry; w miarę zgłoszeń nastąpi podział zgła- 
szających się na grupy. 


— Szkoła wojenna. Od dwóch dni bawi 
w Krakowie t. z. Kriegsschule (Szkoła wojen- 
na) około 150 ofieerów różnej broni, odbywa- 
jących kursa sztabu generalnego. Szkoła ta 
zabawi tu do środy, poczem udaje się do 
Przemyśla. 


— Budowa kanałów i ruch kołowy. Z po- 
wodu budowy kanałów w ulicy >tradomi Gro 
dzkiej, mianowicie od ulicy Dietlowskiej aż do 
placu WW. Świętych, która się rozpocznie z 
dniem 5. sierpnia b. r., będzie jak ogłasza Ma- 
gistrat wszelki rach kołowy na przestzzeniach 
budową zajętych ze względów bezpieczeństwa 
publicznego wstrzymany. 

Gały ruch pomiędzy mostem podgórskim 
a śródmieściem odbywać się winien jedynie 
ulicą Podgórską i Starowiślną. 

Na czas budowy kanału od placu Bernar- 
dyńskiego do ulicy Podzamcze będzie otwar- 
tą dla ruchu wozowego uliczka św. Idziego 
tuż u podnóża Wawelu. 

Budowa rozpocznie się od ulicy Dietlo- 
wskiej i partyami prowadzoną będzie aź do pla- 
cu WW. Swietych. 

Ruch wozów kolei elektrycznej na linii 
Most Podgórski-Dworzec będzie podczas budo 
wy kanału częściowo wstrzymany, a mianowicie: 

a) w czasie budowy kanału w ulicy Stradom 
i wzdłuż placu Bernardyńskiego, ruch tram- 
wajowy odbywać się może bez przeszkody; 

b) w czasie budowy w ulicy Grodzkiej aż 
do ulicy Podzanicze wozy tramwajowe na tej 
przestrzeni przechodzić nie mogą, zatem prze- 


który zawierał cały szereg taktów powiązanych 
z sobą na pozór bardzo logicznie, które dowo- 
dzić miały w sposób nie znoszący zaprzecze- 
nia winy obojga podsądnych. — Ada miała 
być niebezpieczną agentką zagraniczną, zajmu- 
jącą się lokowaniem w rozmaitych bankach 
sum zrabowanych przez rewolucyonistów, a 
także zakupnem broni. Jan pod pozorem stu- 
dyów naukowych, oddawać się miał najskraj- 
niejszym praktykom terorystycznym, a zamach 
morderczy, przy którym go aresztowano, miał 
być już czwartym z rzędu dokonanym przez 
niego. W dodatku scharskteryzowano go jako 
indywiduum o instynktach zbrodniczych, dla 
którego atmosfera rewolucyjna służyła tylko 
jako pretekst do wyładowania krwiożerczych 
popędów, ukrywających się pod maską zew- 
nętrznej słodyczy i filozoficznego spokoju. 
Wysłuchawszy tego steku niedorzecznoś- 
ci, Jan oniemiał ze zdumienia i oburzenia i 
odmówił podpisu oświadczaj , że wypowiedział 
już wszystko przy pierwszem badaniu, — do 
którego ani słowa już dodać nie może. Oficer 
oświadczył mu, że poprzednie śledztwo nie- 
ma już źadnego znaczenia, wobec świeżych 


wóz osób jedynie przez przesiadania odbywać 
się mogą. 

c)w czasie budowy kanału od ulicy Podzam- 
cze aż do placu WW. Swiętych wozy tram- 
WA kursować będą jedynie na torze wscho 

nim. 


— Zydowski tytoń. Z Gorlic piszą do nas: 
Oprócz tytoni tureckich, bośniackich, hercogo 
wińskich, istnieje jeszcze u nas tytoń „żydo- 
wski“. — Tytoń ten różni się od poprzednich 
tem, że w skład jego wchodzą: pleśń, robaki, * 
jakieś zgniłe odpadki i t. p. Ktoby chciał na- 
być ten gatunek, niech zwróci się pod adre- 
sem; „Sobel, główaa trafika — Gorlice, cena 

or. 


— Dzieciobójstwo. W Olszy podczas żę: 
cia pszenicy znaleźli żniwiarze wczoraj trupa 
dziecka w zupełnym rozkładzie. Trupa odda- 
no do zakładu medycyny sądowej a prokura- 
torya wdrożyła śledztwo celem wykrycia spraw- 
czyni dzieciobójstwa. 

— Wybory sejmowe. W powiecie turczań 
skim odbywa się obecnie szereg zgromadzeń 
przedwyborczych z powodu opróżnienia man- 
datu sejmowego. Ukraińcy wysunęli kandyda- 
turę dra Sawczaka, byłego członka Wydziału 
krajowego, moskalofile popierają dra Józefa 
Hanczakowskiego. 

Starorusini yrządzają obecnie szereg wie- 
ców głównie z powodu zajścia z trzema swy: 
mi posłami, opornymi uchwałom stronnictwa. 


REPERTUAR 
opery i operetki lwowskiej w Krakowie. 

W sobotę „Druciarz* benefis Andrzeja Le 
lewicza. 

W niedzielę po raz 15-ty „Wesoła wdow- 
ka“ z panią Schupp. 

W poniedziałek po raz l6:ty „Wesoła 
wdówka“ z panią Miłowską. 

We wtorek po raz l-szy „To coś“ (Das 
gewisse Etwas) operetka w 3 aktach Wein 
bergera. 

We środę po raz ostatni „Opowieści Hoff- 
mana opera fantastyczna w 4 aktach J. Offen- 
bacha. 

We czwartek po raz 17-ty „Wesołą wdó- 
wka z panią Schupp. 

W piątek po raz pierwszy „Traviata“ o- 
pera w 4 aktach Verdiego. 

W sobotę po raz 18-ty „Wesoła wdówka 
z panią Miłowską. 

Kalendarzyk niedzielny. W niedzielę d. 4 
sierpnia: 

Teatr miejski: „Wesoła wdówka”, przedstawienie 
operetkowe. 

Strzelnica: popołudniu strzelanie konkursowe o fanty. 

Stow. Kupców i młodz. handl. — wielka wycieczka 
do Tenczynka. 

Park Krakowski—po połudn'u: Koncert muayki woj- 
skowej; wieczorem-- przedstawienie teatru Rozmaitości. 


Najtańszy 


SKtad Fortepianów W. BARABASZA 


KRAKÓW, Rynek L. 39, I p. Linia A-B 
(Dom W-go J.F. Fischera) 


rewelacyj, które rzucają zupełnie nowe świat- 
ło na sprawę jego i towarzyszy. Ada broniła 
się twierdząc że jest artystką i wcale się do 
polityki nie mięsza. 

— O tak artystki, potwierdził z uznaniem 
oficer, gdyby to kobiety zechciały raz zrozu- 
mieć, że takie życie daleko bardziej im przy- 
stoi. Jest przecie teatr, opera, balet — czyż 
nie lepiej tam użyć swoje talenty, zamiast za- 
dawać się ze studentami i rewulocyonistami, 
a potem pokutować po więzieniach. Skoro 
państwo odmawiacie podpisu mówił dalej, to 
się i bez niego obejdzie. Zresztą to co dalej 
nastąpi nie należy już do mnie, jes: przecie 
jeszcze twierdza Petropawłoska, gdzie potrafią 
otrzymać od was zeznania. Na słowa te Jan 
pobladł lekko, „Petropawłowsk', to było hast) 
pod którem miało odbyć się ich wykradzenie 
wypowiedzenie ich przez oficera dowodziło, że 
chwila jest już bardzo bliska, kto wie może to 
już dzisiejszej nocy. — Ada zachowywała się 
całkiem spokojnie. 


(Ćiąg dalszy nastąpi.) 
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na bluzki i suknie we wszystkich cenach, jak również najnowszy wybór czarnych, białych „, Ei i wi 
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KONIEC STRAJKU W ŁODZI. 
ŁÓDŹ. Robotnicy prawie wszystkich fa- 
bryk, którzy zastrajkowali zeszłego miesiąca, 
powrócili wczoraj do pracy. 
«a ŁÓDŹ. 
gdajsze zajścia strajkowe w następujący spo- 
sób: O godz. wpół do 10 wieczorem mieszkań- 
cy okolic dworca kaliskiego zaalarmowani zo- 
stali strzałami rewolwerowemi i karabinowemi. 
wzały dawane były salwami i pojedyńczo. W 
całem mieście na odgłos kanonaiy powstał 
niebywały popłoch. Strzelanina powstała na 
ul. Zakątnej w pobliżu lazaratu wojskowego, 
gdzie nieznani ludzie dali szereg strzałów re- 
wolwerowych.  Zaalarmowani tem żołnierze 
warty odpowiedzieli strzałami z karabinów. 
Strzały posłyszały patrole i posterunki wojsko- 
we, wskutek czego rozpoczęły bezładną strze- 


do restauracyi Pohla, 
ipowej. Kwaterujący przy ul. Pańskiej koza- 
cy dali także cały szereg strzałów karabino- 
wych, przyczem ranieni zostali Edward Spe- 
czyński, Paweł Fastrych i Rudolf Wotonsohn. 
Pogotowie przewiozło ich do szpitala Czerwo- 
nego Krzyża. 
W fabryce bar. Dobranickich przy ul. Ce- 
gielnianej, kilku uzbrojónych ludzi zatrzyma- 
ło maszynę. Robotnicy z obozu N. D. zbiegli 
się na podwórze i usiłowali ją uruchomić, wte- 
dy nieznajomi rozpoczęli strzelać. Dano oko- 
ło 30 strzałów. Kule raniły Michała Grasia, lat 
40 i Andrzeja Możdżyńskiego lat 44. 
Takie samo zajście miało miejsce w far- 
iarni Bullego, na ulicy Aleksandrowskiej, na 
Bałutach. Tam zabito z rewolweru majstra 
nana Siwca, lat 28, poddanego austryac- 
iego. 
O godzinie 18 w południe stanęły tramwa- 
je. Wysłano oddział wojsk. W tramwajach 
wiele osób zostało poranionych kamieniami i 
odłamkami szkła. Po mieście krążyły silne pa- 
trole,dokonywującrewizyi przechodniów i przy- 


jezdnych. 
ZJAZD W SWINEMUNDE. 
BERLIN. „Nordd. Allg. Ztg.* pisze: Zjazd 
w Świnemiinde jest odpowiedzią cara na wi- 
zytę, jaką mu cesarz Wilheim złożył w r. 
1905 w lipcu na wodach fińskich. Pobyt w 
Swinemiinde jest aktem osobistej grzeczności 
i żadne polityczne cele nie spowodowały zja- 
zdu. Nikt nie może powziąć nieufności z po- 
wodu tego zjazdu panujących. 
PETERSBURG. Carowi w podróży towa- 
rzyszą: Minister dworu baron Frederichs, mi- 
nister spraw zagranicznych Izwolski, wicemi- 
„nister Bostrem, marszałek dworu hrabia Ben- 
kendorf, marszałek kancelaryi ministeryum 
dworu generał-major Mosołow, flagkapitan ca- 
ra kontradmirał Niłow, genera! major Tatisz- 
czew, naczelnik morskiej obozowej kancelaryi ' 
fligiel adjutant hrabia Hevden, fligiel adjutan- | 
ci: Drentel, Boisman, niemiecki attaché mary- į 
narki kapitan pierwszej klasy Heinze, i rosyj- | 
ski attaché marynarki w Berlinie książę Dol- 
gorukow. | 
LONDYN. Petersburski korespodent „„Ti- ! 
mesa“ twierdzi, że zjazd w Świnenmindzie 
dotyczy przywrócenia starego trójprzymierza 
cesarstw: Austryi, Rosyi i Niemczech, nad 
którą to sprawą dyplomacya austryacka już 
od dłuższego czasu pracuje, dla zapewnienia 
sobie wyłącznego wpływu na Bałkanach. Ja- 
ko rzecz znamienną podnosi korespod, że 
rosyjski minister spraw zagranicznych Izwol- 
skij dłuższy czas konferował z ambasadorem į 
austryackim w Petersburgu. | 


D—F<_ Bone il 


Telegramy. | 


t 
„N. Lodz. Zeit“ przedstawia one- | 
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— GLOS NARODU — 


STRAJKI. 


WROCŁAW.  „SŚchlesische Ztg* donosi 
z Zabrza, że wczoraj wybuchł strajk w kilku 


„szybach w rewirze Koenigsgrube z powodu 
różnic co do wynagrodzenia. Wczoraj rano na 


szybie „Marya“ nie stanął żaden górnik do 
pracy. 

BELFAST. Przepuszczają że robotnicy 
węglowi, mimo iż onegdaj podjęli pracę, przy 


, łączą się znowu do strajku. Rokowania są w 


toku. Władze gromadzą coraz więcej wojska. 

MARIENBAD. Strajk kelnerów zakończył 
się. Wszyscy kelnerzy wrócili do pracy. Uzy- 
skali oni 20 proc. podwyżkę płacy, oraz doda- 
tek 10 k:r. na mieszkanie. Tylka 50 kelnerów 
zostało wydalonych z obowiązku. 


NIEPOKOJE W MAROKKU. 

TANGER. Z wyjątkiem Casablanca zdaje 
się, że sytuacya w innych portach nie jest nie- 
korzystną, a przynajmniej chwilowo nie widać 
oznak niepokojów. Potwierdza się, że francu- 
ska kolonia w Casablanca schroniła się na okręt 
angielski, a pozostało w mieście tylko kilku 
członków konsulatu francuskiego. 


RZYM. Włoskie poselstwo w Tangerze 
otrzymalo list prywatny z Casablanca, iż jest 
wykluczone, aby wśród zabitych Europejczyków 
znajdował się także Włoch. Na żądanie mini- 
stra spraw zagranicznych Tittoniego postano- 
wil minister marynarki wysłać krażownik „Et- 
na“ do Tangeru. 

PARYZ. Minister spraw zagranicznych Pi- 
chon oświadczył wobec sprawozdawcy, że w 
ciągu dnia wczorajszego porozumiał się telegra- 
ficznie z bawiącym w Karlsbadzie prezydentem 
ministrów (Clemenceau w sprawie zarządzeń, 
mających na celu zmuszenie sułtana marok- 
kańskiego do dania Francyi dostatecznego za- 
dośćuczynienia za mord w Casablanca. 

PARYZ. Ministrowie bawiący w Paryżu 
zebrali się wczoraj po południu na naradę w 
sprawie marokkańskiej. Słychać, że franeuskie 
i hiszpańskie wojska mają wyłądować w Ca- 
sablanca. 


Ze świata. 


Odsłonięcie pomnika Leona XII w kapli- 
cy loterańskiej. Jak donoszą z Rzymu w ba- 
zylice Lateranu odsłoniętym został z uroczys 
tością w obecności kardynałów, pomnik Leo- 
na XIII, dłuta Tadoliniego. Zmarły Papież prze- 
dstawiony jest w postaci stojącej, błogosławią 
cy ręką. Uspodu postaci, po bokach: klęczy 
postać kościoła, jako niewiasta w żałobie, trzy 
mająca krzyż. Po drugiej stronie klęczy piel- 
grzym-robotnik, wznoszący rękę ku Papieżowi 
jak gdyby wzywał błogosławieństwa. Pod po- 
stacią Papieża znajduje się sarkofag z ciemne 
go marmuru z bronzowymi ozdobami, podczas, 
gdy postacie są z białego marmuru. Całość 
wielkiego pomnika jest imponującą i dekora- 
cyjną, tylko głowa sameg » Papieża pozostawia 
do życzenia. Rzeżbiarz Tadolini nie uchwycił 
wyrazu pełnego powagi i rozumu w ascetycz 
nej twarzy, jaką miał Leon XLII można po- 
wiedzieć spospolitował rysy, tak jednak nada- 
jące się do rzeźby, jak te, jakie miał poprze- 
dnik Piusa X. 

Co do przeniesienia ciała Leona XIII z Ba 
zyliki Watykanu do Lateranu, nic dotąd nie 
jest postanowionem. 


NADESŁANE, 


Postęp przemysłu kosmetycznego na Węgrzech do 
wodzi fakt, że Baros Gabor (Budapeszt, Városmajor ut- 
cza 42, dom własny), którego firma cieszy się dobrą 
sławą, wyrabia stykały kosmetyczne i toaletowe naj- 
lepszej jakości. Fabrykaty te, z powodu swych cudo- 
wnych właściwości i wielkiej taniości, cieszą się tak 
wziętością, że dawno zaniechano już kupowania podo- 


bnych zagranicznych preparatów. Z pomiędzy tych zna- 
komitych preparatów wysyła firma Baros Gabcr każde: 
mu interesantowi natychmiast swój interesujący i wy- 
czerpujący cennik — jeśli tenże zwróci się do głównego 
składu ;Dohany utcza 1 Depót 47). 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


C = 
CENY TARGOWE z dnia 2 sierpnia 1907. 
za 100 klg. 
Pszenica biała . m, « « » « « » | od 22'— do 22:50 
5 czerwona i żółta. . . . . „n 22— „ 2250 
$ węgierska . s „ « « « | > p = 
Żyto KKAJoWE. +4 - 4, a 10 „ 16— „ 1840 
„ Węgierskie . . . s « « so n 19— „ 1940 
Jęczmień na krupy . « « « « « . „ 15.80 „ 16:40 
m browarny . . « « » » » o no = 
sj na paszę . . . . « « | „ 1480 ,, 15.20 
Owies z opłatą akcyzową. . . . à » 1790 „ -1590 
Proson W. E o acc + NJ — 
AŻ ago YW e O n 287 „ 32— 
Tatarka- ON a A n 20— „ 21— 
Gl traktu 07% 0) ofua” o* xa (606 n 15— n 16— 
Groch" 2: , w» 2250 „ 80— 
Fasolatn, OSW a „ 1950 „ 31.— 
WYKAWĘ= = w ENIE: n» 1560 „ 16:20 
Rzepak zimowy. . » « « « « : n.n 8Q— „ 85— 
Koniczyna nasienna czerwona . « « p ——y 77 
s 5 biała. . . « > piec —— 
Tymotkawye. bag aat o aa go =p —=— 
Esparsetta. zes GSG T FK „TEK w TT 
SęczsWich.| 440, aa BF. TKT + 20-- „ o 
Slomajnynmot „11 Swata. fu B-- „ 560 
Sidom |. Ma GG EEOW. KE „n 560 „ 680 
Koniczyna pastewna. . s s « « « wo T20 w 8-7 
Ziem uiaki edi |. GOOWO UO 0 ” 4.-— » 5— 
Jaja + mos iada das "si kopę 260 „ 3— 
Masłor Fae awm Pedon i *T edy E 1kg. 1.60 „ 2.20 
Spirytus na 950 Tralesa . . . « . 1 hl. — 240— 
Okowita  „ 750, . PA = rę 
E ROW OJ 
CENNIK 


Izby handl i przem. w Krakowie 


Kraków, dnia 3 sierpnia 1907 r. 
Płacą | żądaj 
w daj 


Rable papierowe 252 25 | 253 25 


Marki niemieckie 117 40 | 117 90 
Franki papierowe 9 50 | 96 A 
20-to fraakówki w złocie 19 10 | 19 20 
4% Listy zast. prem. Banka hip. 110 50 | 111 50 
44% Listy zast. Banku lip. 99 25 | 100 25 
5% Listy zast, Banku hip. 95 — | 96 — 
4%% Listy zast. Banka kraj. 99 50 | 100 50 
4% Listy zast. Banku kiaj. 95 -- | 96 — 
4% Listy zast. gal. Tow. kred. z nisok. 2 50 ph a 


ś%Listy zast. gal. Tow. kred. z 41-let. 


4% Listy zast. gal Tow. kred. z Bó-let. 94 50 | 95 50 
4% Galicyjskie obligacye prop. 96 80 | 97 80 
4% Pnżyczka krajowa z r. 1893 94 — | 95 — 
d% Pożyczka m. Lwowa 93 — | 94 — 
REC NE rrr  —| — 
gacys kom. Banku kraj. sau |= 
4%% Obligacye kom. Banks kral. 98 50 | 89 50 
4%9% Obligacye kolejowe 93 — | 94 — 
Losy miasta Krakowa 89 — | 94 
Akcye Banku kred. we Lwowie 570 — | 576 — 
Akcye Banka hipotecz. = — | m — 
Akcye Baaku gal. dla h. i p. w Krakowian — — | — — 
Akcye kolei Karola Ludwika e. | zm 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jansy 558 — | 563 — 
42% wspóln. renta papierowa 96 75 | 97 25 
4.3% wspóln. reata srebraa 96 76 | 97 50 
4% reata koron. austryacka 95 25 | 97 25 
4% renta koron. węgierska 9259 | 98 — 
4% renta austr. w złocie 115 50 | 116 — 
1% ranis węgierska w złocie 111 — | 111 80 
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ELA T 


E. Dobrzyńskiej 


Park dra Jordana i planty (obok biskupiego Pałacu). 
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pierwsza Krakowska 


elektro-mechaniczna 


PALARDIA KAWY 
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POLECA 


wyborowe 


najnowszym 
i najlepszym 
sposobem 


po cenach 


niejszych. 


== do różnyeh celów —— 


a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyć można 


przy kupnie zważać 
należy na te, aby ma- 
szyna nabytą została 
Wnaszych składach. 


Singer (o. Tow. akc. maszyn do szycia | 


Nasze składy poznać 


«+ - - ZNAKU - - - - 


kraków, ul. ZAL 1. 40 waprzeciw teatru miejskiego. 


Filja: u 


ica Wolnica I. 13 naprzeciw ralusza. 


Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w innych 
składach, są wyrabiane na sposób jednego z naszych dawnych sy- 
stemów. Nie dorównują one atoli uni pod względem kc nstrukcyi, 
jak niemniej trwałości naszemu najnowszemu systemowi maszyn 


do użytku domowego. 


i stacya kolei. 


Unterthemenau | 


Unterthemenauska 
Fabrykawyrobów glinianych 


Księcia Jana Von Liechtenstein 
Unterthemenan przy Cundenbnrgu 


Poleca: 


Płyty klinkierowe różnych gatunków i wytrzy- 
małości na trotoiry, dla dworców kolej , mle- 
czarń, stajni, podworców i t. d., dalej płyty mo- 
zajkowe w tysiącznych wzorach, od najskro- 
mniejszych do najbogatszych (Produkcya ro- 
czna 15 milionów płyt) dla kościołów, szkół, fa- 
bryk etc., podwójnie gładzcne rury kamionko- 
we, wkłady do kominków, rury remizowe, cegłę klin- 
kerową (prasowaną na sucho o najwyższej wy- 
trzymełości do budowy flarow, prasowaną na 
wilgotno do budowy kanałów) płyty ścienne i 
do fasad, cegłę gładzoną do fasad, dachówkę we 
wszystkich gatunkach czerwoną i glazurowa- 
ną, rury do drenowania, kafle do palenisk. 


Roczny zbyt 
przeszło 
5000 wagonów. 


Jlustrowane cenniki gratis i franko. 
- £iczba zajętych robotników 700. - 


gatunk 


Generalne zastępstwe licówek fasadowych glaz 


Tozmajże 


palonej 


zapomocą 
gorącego 
powietrza 


najprzystęp- 


można po ubocznym § 


| 
j 
| 
maszyny do suea 
| 
| 
| 
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ASBESTOWY patent. HACZEK, 
przez władze rządowe jako najlepszy ze zn: nych 
materjałów dachowych. Najlżejszy, najpiękniej- 
szy dach ogniotrwały, odporny na ziniany powie- 
trza.— Wieloletnie gwarancje. — Liczne uznania. 


Reprezentacja: Kraków, ul. Starowiślna L. 20. 


—(QGŁOS NARODU 


i OBRAZY olejne i rodzajowe 


ERN: 


VATNE M. 
uznany 


urowanych i zwykłych, 


aten 


1881 0 


z oi nS SIEC aE 


rz 


. Tełesrnieka 
w KRAKOWIE 
srry mlłcy Szewykiej I, 18. L u. 


Poleca: Kompletne urządzenia salo 


nów, syniały, jadalń styłow., serwis ; 


dorcel. saski składający się ze 134 
Szt., kantorek i sekretarka (ant.). 
dywany perskie i zwycz., pianino 
fortepian, biblioteki, biura, cbrazy 
Matejkii Kossaka, biżuterya, srebro 
kandelabry. .ampy i różne sprzęty 
mah. i zwykłe. Ołtarz i Tabernacu- 
lam złocone. Wiele obrazów olej. 
Fishazmonia 4 głos: fir. Schiede- 
wiayer Stutrgart. Powyższe przed 
mioty przyjmuj- się w komis. 
wszelkich 


U 
tampigli zstanków 
maszynki do ; agino= 
|| wania i numerowania 
drukarnie z kauczuko- 
wych głosek poleca w 
doskonalem wykonczenin 


J. Lewinson, Wien, 1176, 
Adlergasse 12. Telefon12t 76. 
Cennik gratis i franko. 
FILIA ODESSA. Zastępcy po- 
szukiwani. 


EGAM! 


każdego ktokol- 
wiekby potrze- 
bował zarzutki 
i ub.an'a, ażeby 
się nie dal uwieść 
ra okoe eg. wy- 
glądającym na 
wystawach ma- 
gazyn. wiedeń- 
skich ubraniom 
got., które ani 
krojem anł odro- 
bieniem nie mo- 
gą się równać z 
v» ykończonemi 
ubraniami z mo- 
jej pracowni; w 
cenie róŁn. nie- 
ma. A zatem 


Łaskawi Panowie! 


zamaw. zarzutki 
i ubrania n Zyg- 
munta Chili, kra- 
wea wKrakowie 
ul. Wielopole 1.3 
onok gł. poczty. 
Wypożycza xio fraki i anglezy. — 
Wzzelkie zaw 8 na prow. wokutocz: 
nia się możliwie jaknajprędzej. 


OSTRZ 


„p upeaa y 
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Diamenty do krajania szkła. 


Diam en- 
ty do 

krajania 

szkła dla 


szklarzy i do użytku domowego, zna- 
komitej jakości z poręczeniem za nie- 
naganne krajanie. Z rączką hebano- 
wą k. 280, z rączką kościaną k. 260, 
z niklowaną rączką k. 4:50, najlep- 
szego gatunku k. 5. — Cepnik darmo, 
Stanisław Rundbakin, Wiedeń IX Grt- 
netorgasse 23. 1007 


Pierwszy i największy w kraju 


SKŁAD MASZYN 
do szycia i haftu 


wyrobów trykotowych i 

maszyn do pisania który 

nie posługuje się agen- 
tami. 


Nank: 
haftu 
bez- 
płatnie 
Cenniki 
gratis 
franco 
Przyjmt 
je ró- 
wnież 
maszyny 
- ro s do szycia 
wszelkich systemów do naprawy 


Józef Iwanicki, 
mechanik i specyallsta. 
LWÓW, Hotal Żorża. 


Organista 
pełniący obowiązki o ganisty i in 
struktora muzyki przez 11 lat w Sta- 
niątkach i Nowym Sączu poszukuje 
odpowiedniej posady. Je Kowal. 
ski, Kraków, ul. Długa 1. 28 I 
ofiicy na. 


‘24Na przesyłkę pocztową hal. 45 


7 


po oenacb bardzo niskich. — E LEICHT, Kraków ulica Pijarska, 
bramie Floryańskiej, poleca wielki wrhór ram własnego wy- 
u. — Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866. r. 


PREERPRTWPYRETEY FRZ RLRKE 


HES ij ob soia kupuje się Ý 
$ e = sns 
OZA! UZIGGIIAG zedtępies 

> we fabryce 
L. BAUNANNA, własciciela c.i k. patentu, Wiedeń, 

t VI 2, Millergasse Nr. 6 dlstego że wózki ta odpowia- 

dają wymaganiom bygieny i zdrosia i są zale- 

cane przez pp. lekerzy, gdyż wykonanie ich jest 
doskonałe eleganckie, i sporządzone s; w cenach 

U od najniższych vo najwyższych. 


=-- Ilustrowane cenniki gratis. 
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| EE O | 
| Wyszło w Krakowie w drukarni Czasu dziełko p. t. 


na podstawie listów okójnych Ojca św. Leonx XIII. cyztania na maj i 
na październik. Napisał X.., z 2-ma rycinami, 
Książaczka ta zawiera naukę Ojc« św. Leona XIII o Różańca 
w 38-ch czytaniach. które mogą słuzyć do czytania w czasie nabożeństwa 
różańcowego w październiku lub w czasie nabożeństwa majowego, ale 
głównie przeznaczone są d> czytania w rod?insch katolickich. 
Skład główny 
w księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie 1 k, za egzempl. brosz. 
Egzemplarze oprawne w płótno nabywać można tylko u wydawcy. 
Adres: Probostwo w Bochni po cenie 1 k 29 h. za 1 egz.; w ozdo- 
bnej opruwie ze złoconemi brzegami po 2 k. 40 h. 


Z przesyłką pocz*. o 20 hal. więcej. 939 3 


Mydło z mleka liliowego 
ze znakiem konika 


firmy Bergmann & Co, Dresden u. TetschenujE. 


Roy, 


Jest i zostaje wedle codzień wpływających uznań najskuteczniej- 
sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery. 


Do nabycia po 80 hal. we wszystkich aptekach, składach aptecz- 
nych, handlach perfum, mydeł i u ryzyerów. 


R PEC mc S OOOO] 


Lrlauskie renkłody 


5 kg. koszyk k. 3; Brzoskwinie, we- ' A ROLET 
dług jakości, E 5, 6, 7- Jabłka kom- P i 
potowe k. 8.50; letnie, czerwone k. HE 5 
2.50; melony cukrowe k. 2.50; rajski: ` IK ZALUZYI 
jabłka k. 1.50; ogórkii fasola szpa- + dfi 
ragowa eh e zielona słodka pa- HG 5 
pryka wedlug dziennych cen. Glósz 
Bela, Erlau (Węgry). Korespoa- Władysław 
dencya niemicecza. i Pędziwiatr 
B SEEE dw KRAKOWIE 
Trzy guldeny y Zwierzyniecka 
kosztuje paczka poczt. bratto 5 | L 8. 
l 


-5 kg. pięknie sortowanych od- 
+ padków mydeł: fiołkowych, ró- 
< żanych, hellotrop, Moschus, kon- 
wallowych, brzoskwiniowych, lilio- 
wych i t. d. 
Wysyła za zaliczką Bohemia 
Parfiimerie Bodenbach 
a/E., Weiher 221. 


Największą w kraju firma 


R.PAWŁOÓWSKI 


s KRAKÓW, RYNEK L. 18. 


poleca swe znakomi- 
te, przez hafciarme i 
pracownie krawieckie 
wypróbowane maszy- 
ny do szycia i do haf- 
tu, którym żadne iane 
dorównać nie mogą. 
Niezrównane w szy- 
ciu i niedoścignione w hafcie. Żą- 
dajcie cenn ków. 


WTSOPO EWA LT 


? młodzieńczą mo- 
zę  żna zachować bar- 
za, dzo długo jeżeli się 
A używa tylko prepa- 
„4 ratów znanych i u- 

ananych jako dosko 
nałych, a do których należą 
Creme Smon oraz Puder ry- 
żowy Simon'a. — Jednocześnie 
trzeba bardzo unikać kosme- 
tyków podejrzanych. 744 


Przewodnik 
dla Organistów“ 


zawierający wskazówki jak or- 
gany w dobrym stanie utrzy- 
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d. 


Tą dla każdej rodziny nadzwyczaj <5; 


ważną książkę wysyła za nadosła- 23 
c, niem 90b.w markach austr.P, A. A 
FD, Kaupaberiin8.W.23ILin- „4 


SKLEP do sprzedania 


bardzo dobrze idący, blisko 
plant. Kapitał potrzebny 3000 k. 
Wiadomość w Administracyi 
„Głosu Narodu“ pod lit. A. 15. 


jest do nabycia w Administr. 1050 5 

“Głosu Narodu.“ R ower 

Cena egz. broszurow. kor. 8. (Wailenrad) używany, tanio do 
o sprzedanis. Wigdomość: ul. Ger- 

w oprawie w półpłótno „ 4. cadr en EA 


(prana strona), II p. 


drzwi na lewo. Od godz. 5—8 wiecz. 


C. k. austryaekie koleje państwowe. 


Wyciąg z Rozkładu Jazdy, ważnego od I-go maja 1907 roku. | PRZESTRO G A!! 
Odjazd z Krakowa i z Podgórza: Przyjazd do Krakowa i do Podgórza: 


12.10 w nocy, osobowy, Nr.11, z Krakowa, 
1220 w nocy, osobowy, Nr.11, z Podgórza-Plaszowa. 
do Podwołoczysk. Połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
stad do Jasła, Nowego Sącza, Orlowa, Kosżyc 
i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu i Nad- 
ý brzezia, oraz przez Rozwadów w kierunku ku Prze- 
worsku, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu: 
do Chyrowa i Stryja. 
808 nocy pospieszny Nr. 7 z Krakowa do Lwowa; po- 
łączenia: w AJ do Tarnobrzegu, Nadbrzezia; 
w Jarosławia do Sokala; w Przemyślu do Chyro- 
wa i Stryja. 
4.80 rano, osobowy, Nr. 31, z Krakowa, 
4.44, rano, osobowy Nr. 1632, z Podgórza-Plaszowa, 
&50 rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza przystanku, 
e Oświęcima przez Podgórze Plaszów — Skawinę; 
połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwerni 
8 i Sierszy Wodnej; w Oświęcimiu do Wiednia 
i Wrocławia, 
rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa, 
_ rano, pospieszny, Nr. 3, z Podgórza-Plaszowa, 
do Podwołoczysk i do Ickan; połączenia: w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, 
Koszyc, i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła, a 
stąd do Nowego Zagórza i Chyrowa. 
7.15 rano, pospieszny sezonowy, Nr. 101, z Krakowa, 
7.28 rano, posp., sezon., Nr. 1002, z Podgórza-Płaszowa. 
do Zakopanego i Rabki; kursuje od 15 czerwca do 
15 lipoa włącznie, z wozami I. M. i II klasy 
wprost przechodzącego z Krakowa do Zakopanego. 
8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa, 
8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-Płaszowa, 
do Lwowa i Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów w kie- 
runku Przeworska: w Przeworsku do Tarnobrzęgu. 
8.30 rano, mieszany, Nr. 411, z Krakowa, 
8.46 rano mieszany, Nr. 411, z Podgórza-Plaszowa, 
do Wieliczki. 
8.40 rano osobowy Nr. 6211, z Krakowa, 
do Kocmyrzowa i Mogiły. 
9.02 przed poł., osobowy, Nr. 41, z Krakowa, 
9.17 przed poł., osob., Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa. 
9.24 przed pol, osob., Nr. 1012, z Podgórza przystanku, 
na linię transwersalną przez Podgórze Płaszów, 
Skawinę, Suchą. Połączenia: z Kalwacyi do Wa- 
dowic i Bielska; z Suchy do Żywca i do Zwar- 
donia; w Chabówce do Zakopanego; w Nowym 
Sączu do Orlowa, Koszyc i Budapesztu. 
Od i-go maja do 14 czerwca i od 16 września do 
30 kwietnia zu Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II klasy. 
10.30 przed poł., osobowy, sezonowy, Nr. 43, z Krakowa, 
10.43 przed poł, osobowy, sezonowy, Nr. 1014, z Pod- 
górza- Płaszowa, 
10.48 przed pol., osobowy, sezonowy, Nr. 1014, z Pod- 
górza przystanku, 
do Zakopanego i Rabki: kursuje od 15 czerwca do 15 
września włącznie z wozami I, II i III klasy, prze- 
. _ chodzącymiwprostz Krakowa do Zakopanego i Rabki. 
11.00 przed poł., osobowy, Nr. 13, z Krakowa, 
11.12 przed pol, osobowy, Nr. 13, z Podgórza- Plaszowa, 
do Podwołoczysk i do Ickan. Połączenia: w Tarno- 
wie do Stróż, atad do Jasła, Nowego Sącza, Or- 
2 lowa. Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Ja- 
sla, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja. 
1.15 pe polad., osobowy, Nr. 38, z Krakowa. 
1.80 po połud., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Płaszowa, 
1.38 po perm osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku 
A uchy i Oświęcima przez Podgórze-Piaszów— 
(  Skawinę; kady w Kulwaryi do Wadowic i 
Bielska, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 
1.30 popoł, mieszany, Nr. 461, z Krakowa, 
1.44 popoł., mieszany, Nr. 461, z Podgórza-Płaszowa, 
o Wieliczki. 
1.45 Prom osobowy, Nr. 6213, z Krakowa, 
o Kocmyrzowa i Mogiły. 
2.49 po pol., pcspieszny, Nr. 5, z Krakowa, 
do Lwowa. Polączenia: w Tarnowie do Suróż, stąd do Ja 
sla i do Nowego Są z*, a od 15 cz rwcn do 15 wrzesnia 
włącznie także də Orłowa; w itzeszowie do Jasła, 
a stąd do Nowego Zagórza, Ciyrowa i Stryja, 
B00 po pol, osobowy, Nr. 2% z Irakewa, 
B.10 po pcl, osobowy, Nr. 25, z Lougórza-Płaszowa, 
o Słotwiny. 
8.15 po pol, osobowy, sezonowy, Nr. 49, z Krakowa, 
8.27 po pol, osobowy, sezonowy, Nr. i020, z Podgórza- 
Płaszowa, 
8.34 po pol, osobowy, sezonowy, Nr. 1020, z Podgórza 
przystanku, | 
do Zakopanego i Rabki kursuje od 15 czerwca do 15 
września włącznie z wozami I, Ili III klasy, wprost 
przechodzącymi z Krzkowa do Zakopanego i Rabki. 
6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z 16 rakowa, 
6.21 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Plłaszowa, 
do Tarnowa; połączenie w Tarnowie do Stróż, No- 
wego Sącza i Jasła. 
7.40 wiec ., mieszany, Nr. 463, z Krakowa, 
7.51 wiecz., mieszany, Nr. 463, z Podgórza-Plaszowa, 
do Wieliczki. 
7.50 wiecz., osobowy, Nr. 6215, z Krakowa, 
do IKocmyrzowa. 
8.00 wiecz., osobowy, Nr. 45, z Krakowa, 
8.13 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza Plaszowa, 
8.20 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podzórza-przystanku, 
na linię transwersulną przez Podgórze-błaszów, 
Skawinę, Suchą; połączenia: w Skawinio do Oświę- 
cima, a stamtad do Wiednia; w hulwaryi do Wa- 
dowie; w Suchy GE Żywca; w Now. Sączu do Orlowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Zagórzannch do Gorlic. 
8.38 wiecz., pospieszny, Nr. 1, z Krakowa, 
do Ickan, Bukaresztu, Konsteucyj, a stad we czwart- 
ki i niedziele obrotem do Ko: stant; nopola, 
9.00 wiecz., osobowy, Nr. 17, z Krakowa. 
9.10 wiesz., osobowy, Ni, 17, z Podgórze-Piaszowa, 
do Podwułoczysk i Ickan. Pełyczenie w Bierzano- 
wie do Wieliczki. 
10.30 wiecz., osobowy, Nr. 19, z Krakowa, 
10.39 wiecz., osobowy, Nr. 19, z Podgórza-Plaszowa, 
doLwowa. Polłuczenia: w Die:zańowie do Wieliczki; 
w Rzeszowie do Jasła, a stęd do Nowego Zagórza 
i Chyrow»; w Przeworsku do Tarnobrzegu. 
11.52 w nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa, 
12.04 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Piaszowa, 
12.09 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza przystanku. 
do Nowego Sącza p:zez Podgórze-Piaszów, Skawinę, 
Suchą. Po aczenia: w Skawinie do Oświęcima; 
w Suchy do Żywca i Źwsrdonia; w Chabówce do 
Zakopanego; w Nowym Sączu do Orłowa, Ko- 
szye i Buuapesztu. — Z Krakowa do Zakopane- 
go kursują wozy wprosż przechodzące, 
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dawno już wypróbowana G reens ill'a 
1.00 w nocy, pospieszny, Nr.8 do Krakowa ze Lwowa, LA - 
tamże połączenie ze Stanisławowa i Stryja. Woda do płókania ust 


6 rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-Płaszowa, . 
3.45 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa, bywa naśladowaną. Odrzucaj- 
z Podwełoczysk i Iekan; połączenia: w Rzeszowie od B |SCHUTZMARKE EJ cie flaszki, na której brak 


Jasła; w Tarnowie od Jasła, Orlowa, Koszyc ; | uwidocznionej marki ochron- 
Budapesztu. nej 


5.01 rano, osobowy, Nr. 20, do Podgórza-Plaszowa, 
Do nabycia we wszyskich apte- 


5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa, 
ze Lwowa. Połączenie w Przemyślu od Sambora i kach, drogueryach i lepszych składach 
perfum, 


Nowego Zagórza. 
5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku, 


5.52 rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Plaszowa, i 
6.07 reno, osobowy, Nr. 48, do Krakowa, 
z linji transwersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgó- 
rze-Płaszów. 
6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-Płaszowa, 
6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa, Proszę żądać najnowszy cennik i spis płyt najnowszych zdjęć darmo i opłatnie 
z Ickan. Połączenia w Środy i niedziele przez Kon- A M A 
stancyg z Konstantynopola (okrętem do Kon- P ierwszy krajowy Skład 
stancyi), codzień do Bakaresztu. 
7.19 rano, osobowy, Nr. 412, do łŁodgórza-Plaszowa, 


18 mę zje i e oaio =" |(rramofonów i Fonografów 


7.40 rano osobowy, Nr. 6212, do Krakowa, 

z Kocmyrzowa i Moziły. 

7.45 rano, osobowy, Nr. 10338, do Podgórza przystanku, 
7.58 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza-Plaszowa, 
8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa, 

z Oświęcima, Żywca i Suchy. Połączenia w Spyt- 
kowicach od Suchej i Wadowic; w Kalwaryi od 
Wadowic. 

8.32 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Płaszowa, 
8.45, rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, 

z Podwołoczysk i Ickan. Połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza—Stróż i Jasła. 

10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku, 
10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza-Płaszowa, 

z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od Wiednia 

i Wrocławia; w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa. 
11.22 przed pol., mieszany, Nr. 462,do Podgórza-Plaszowa, 
11.85 przed poł., mieszany, Nr. 462, do Krakowa, 

z Wieliczki, Połączenie w Podbórzu-Płaszowie od 
Oświęcima i Skawiny. 

1.10 popok, osobowy. Nr. 6214, do Krakowa, 

z Kocmyrzowa i Mogiły. 

1.14 popołud., osobowy, Nr. 14, do Podgórza-Płaszowa, 
1.25 popoł., osobowy, Nr. 14, do Krakowa, 

ze Lwowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów i od Nad- 
brzezia; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza i 
Jasła. 

1.47 popołudn., sezonowy, osobowy, Nr. 1013, do Pod- 
górza przzstanku, 
1.52 RE i sezonowy, osobowy, Nr. 1013, do Podgórza- 
łaszowa, 
2.04 popołud., sezonowy, osobowy, Nr. 44, do Krakowa, 

z Zakopanego i Rabki, kursuje od 15 czerwca do 15 
września włącznie z wozami I, IL i III klasy. 
kursującymi wprost z Zakopanego i Rabki do 
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hurtowny i częściowy [226 
KRAKÓW, ul. Grodzka £. 71. 
Największy skład Gramofonów, Fono- 
grafów i walców najnowszych zdjęć. 
Części składowe zawsze na składzie. 
Reparacye wykon.się dokładnie i szybko. 
Najnowszy Gramofon „TONARM* z tubą 
kwiatową wraz z 10 płytami 35 złr. 


Gramofony i Fonografy najnow. kon- 
strukcyi od kor. 12 do 500. 


DNIAG5 


Krakowa. Š 
2.24, popol., pospieszny, Nr. 6, do Krazowa, x275 
ze Lwowa. | i 
4.17 popol, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przystanku, do B 3 


4.25 popol, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza-Płaszowa, 
4.40 popołud., osobowy, Nr. 42, do Krakowa, 

z linii transwersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w Zagórzanach z Gorlic, 
w Jaśle od Rzeszcwa; w Chabówce od Zakopa- 
nego, w Suchy od Zwardonia; w Kalwaryi od Biel- 
ska i Wadowic. — Z Zakopanego do Krakowa 
wprost przechodzący wóz 1 i II klasy. 

6.10 wiecz., osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Płasżowa, 
6.20 wieczerem, osobowy, Nr. 16, do Krakowa, 

z Podwołoczysk i Ickan. Połączenia: w Przewor- 
sku əd Tarnobrzegu; w Taraowie od Nowego 
Sacza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, 
a od 15 czerwca do 15 września od Budapesztu i 
Koszyc; w Bierzanowie z Wieliczki. 

6.35 wieczorem, osob., Nr. 464, do Podgórza-Plaszowa, 
6.560 wieczorem, osob., Nr. 464, do Krakowa, R 
z Wieliczki, CRY 
7.10, wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa 
z Kocmyrzowa. : ; J 7 $ ; 
7.47 wieczorem, pospieszny, sezonowy, Nr. 1002 do Pod- ka spłaty | jak również przedmioty precyzyjne ze zło- 


Przeprawa pasażerów do 
KANADY == 
== i ARGENTYNY. 


Żądać pouczenia. 
Korespondentka wystarczy 2112 104 


Falck & Gomp. 
HAMBURG, RABOISEN 30 g. n. 
Korespondencya we wszystkich językach. 


górza-Płaszowa, ta i srebra 


8.00 wieczorem, pospieszay, sezonowy, Nr. 101, do Kra- KT 
kowa, na raty miesięczne od 3 kor. wzwyż 
z Zakopanego i Rabki, kursuje od 20 sierpnia do 


10 września włącznie z wozami I, II i III klasy id Uhren-Versandhaus Mendi Wien IXI Porzelan- 
wprost przechodzącemi z Zakopanego do Kra- każ emu | gasse 25. Cenniki za doręczeniem marki, 
kowa. 

8.55 wiecz., osobowy, Nr. 1035, do Podgórza, przystanku, 

9.00 wiecz., osobowy, Nr. 1035, do Podgórza -Płaszowa, 

9.12 wiecz., osobowy, Nr. 34, do Krakowa. 


z O:więcima. Połączenia: w Oświęcimiu od Wiednai 
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 
i Alwerni. 


9.29 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Płaszowa. 
9 36 w papi IW a 4, do Krazowa. 4 
z Podwołoczysk i Ickan. Połączenia: w Przeworsku 
od apo EU, w Rzeszowie do Jasła, w Dębi- 2 ciągnienia. 61 64 wygranych 
cy od Przew.rska przez Rozwadów, od Nadbrze- ? 
zia i Varnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu, główna wygrana 
Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, 


oraz Jasła przez Stróże. A 
10.30 wiecz., osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Płaszowa, 
10.40 wiecz., osobowy, Nr. 24, do Krakowa, c. 


z Rzeszowa. Połęczenia: w Rzeszowie od Jasła; A 
w Dębicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarno- Koron w gotówce 
brzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Koszyc, Orło- 


wa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła © U Í k 
przez Stróże; w dterzniowie d WIBNSZKIĘ ena osu orona 


10.41 wiecz., osobowy, Nr. 1021 do Podgórza przystanku. 


10.47 wiecz., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Płaszowa. Pierwsze ciągnienie już 6 sierpnia 1907. 
11.00 w nocy, osobowy, Nr. 46, do Krakowa, Wszystkie losy grają bez dopłaty na obydwa ciągnienia. 

z Nowego Sącza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- Losy po I kor. polecają: Kantory wym. kolektury, trafiki i t. d. 
Plaszów. Połączenia: w Nowym Saczu od Buda- Zlecenia pocztowe, 6 losów B!/ kor., 11 losów tylko 10 kor. oplat- 
pesztu, Koszyc. Orłowa, w Chabówce od Zako- nie, uskutecznia Kantor wym. Braci Ebenschtitz w Krakowie, Ry- 
panego; w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. — nek gł. L 5. 556 0 


Z Zakopanego do Krakowa wprost przechodzący 
wóz l i II klasy, TE 
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Nie dajmy sie oszukiwać! 


Niemieckie TUTKI cygaretowe, jak również niemieckie BIBUŁKI 
cygaretowe, kupujemy ciągle, a nie wiemy, że to wyrób wrogów naszych. 
"Tytuły polskie, ruskie, zazwyczaj patryotyczne, jakich oni uży- 
waja, sa tylko podejściem. — Na odnośnym towarze powinna być 
wymieniona firma polska lub ruska. która ten towar wytwarza i któ- 
rej nazwisko wszyscy znamy. 


My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu 


wstydzić się nascych nazwisk. A więc precz 2 wyrobami, 
które mie posialują nezwiska przemysłowca polskiego lub 
ruskiego. 


Szanujmy siebie, jeśli nie chcemą zginąć! 


i do L, 4086 
| 
j 


Doniesienie. 


Na dzierżawę siana, słomy, drzewa opałowego i węgla ka- 


| miennego dla wojska w niżej wymienionych stacyach załogą 
stojącego, na czas od 1-go październ. 1907 do 30 września 1908. 


Szczególniejszą uwag 


są pierwszej jakości. 
pochłania nikotynę, n więc usuwa jej 
organizm ludzki. 


pszych handlach. 


Prawn. zastrzeż. 


z zielonym znakiem ochronnym 


t hierry'ego 


wysłaniem kwoty. 


| pain najlepsze. 
à Thieryin Pregoia M Pregrada bei Rohitsch-Sauerhrunn. 
te) loblużSwarewa 


POSITA 2 


Półnoemo Niem. 


Regularna bezpośrednia komunikacja przewozowa z Bremen, 
pospiesznymi i pocztowymi parostatkami. 
PANOW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI: 
(Nowego Jorku, Baltimore, Galrestoa) Brazylji, Argeuty 
ny (Bnenos Aircsj, Anstralji, Japonji ete. i 


DO 


Wszelkich 
eprzedaje: 


Genoralua Agenturz Półn. 


we Lwowie, ul. Grodecka 98. 
Koresp. w język 'ch: polskim, ruskim, niemieckim. 


koron więcej zarobku dziennego 


Towarzystwo domowych robót ończoszkowych. Poszu- 
kujemy osób obojga płci do K 

szynie. Prosta i szybka praca przez cały rok w domu. Wia- 
domości przedwstępnych nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 


5 


r 
» 


Towarzystwo domowych 


Thos. H. Whittick i 
nabrezi 6—194, 


Mor. WŁ Bełdowski 


właściciel Zakładn przemysłowego „NORIS“ 
Kraków, Starowiśina 26 (dom własny). 


zwracam na tutki „„Salvegol '. 

„Fram“ ze Salvesolew. — „Dalmios* ze Falvesolem. Wszystkie 
Wata „.Salvesol** umieszczona w tutkach 
szkodliwe działanie na 


Wata „SALWESOL* nadaje się nawet do najmocniej- 
szych tytoni i cygar. — Do nabycia w c. 


aptekach. Broszury z tys. listów d 


w Bremie, 
(Norddeutscher Lioyd) 


Generalna Ńgeniuca dla Gaiic 
we Lwowie, ul. Grodecka 93 


REF" Bilety kolejowe do każdej stacji Półnosnej Ameryki, 


wyssśnień w sprawach podróży, udziela i bilety 


k. Trafirach i le- 


(1015 


Każde naśladownictwo karne! 


Jedynie prawdziwym jest tylko 
Thierry'ego Balsam 


„Zakonnica“, 12 małych lub 
" podwójnych flnszek lub 1 wielka specyal. z pat. zamk. k, 5.— 
nia 
przeciw wszelkim nawet starem 
ziom itp. 2 słoiki k. 3.60. Wysyłsa tylko za zalicz, lub 
Te ebydwa środki uznano ogólnie za 


> 


é nabkowa 


ranom, zapaleniom, zranie- 


Zamówienia adresować: Apotheker A. Thierry 
— Składy w lepszych 
ziękczynnych gratisi franko 


l”; ZEK 


Lloyd 


niem. Lloydu 


ecienia na naszej ma- 


potrzeba Odległość nie 


robót pończoszkowych 


Ska, Praga, Frantiskowo 


701 0 


Stały i pewny zarobek od 20-30 Koron tygodniowo. 


może mieć każdy, kto bę- 
dzie pracować na opaten- 
towanej „długiej * maszynie 
pS LAVIA‘ 
Ani wiek ani płeć nie 
mogą być na przeszkodzie. 
Odległość też nie ma 
żadnego wpływu. 
Dokładne neuczanie 
pracy na maszynie za 
darmo 


Na żądanie posyłamy na- 
uczysielk: do doj. 
Wykonane prace przyj- 
muje sig do dalszej 
sprzedaży, 
Pierwsze (Galicyj- 
skie przedsiębior= 
stwo domowych ro- 
bót pończoszko- 
wych na długich 
maszynach do ple- 
cenia. 


J. LIBAL i S-ka 


zarejestrowane Towarzystwo handlowe 


LWÓW, ul. 
Żądajcie prospekty. 


Kochanowskiego Nr. 39. 
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Frankfurt n/M., Berlin, Paryż. 


| Bechni drzewo opałowe |> 
Niepołomicach i węgle kamienne E á 
i o I 

i siano, słomę, drzewo opa- Š K 3 2 
Wadowicach lowe i węgle kamienne d rakowie i3 E 
Tarnowie z węgle kamienne 3 | "Ha 

m ZR" ZA BL | 
Ë | siano, słomę, drzewo opa-| $ | Tarnowie 198 
Nowym Sączu iSl lowei węgle kamienne A | R 
b „A | 8 |_| 2 

i = Ę o 

EB Olm iia .£j siano, słomę i węgle |p 5 
FU ed kamienne 8 mj j2 
3| Przerowie A A 2 
A M Szumberku 3 siano, słomę, drzewo opa- E = 8 E=] 
EN Hranicech (p, lowe i węgle kamienne | $ E 
| Prościejowia Š z o! lea 
| Bielsku E siauo i słotnę s Olomuńcu wę. 
| Opawie al węgle kamienne S | S 
[Mare en O a N | gej 

i N| siano, Sło mę, drzewo opa | * | 
Karniowie | łowe i węgle kamieune | =" H 
- , siano, słomę i drzewo | 2. 14] S 
Cieszynie , PREN S| | E 

; | siano, słomę, drzewo opa-| .& | | 
Bzeńcu | łowe i węgle kamienue | 8 i | 

O bliższych warunkach rozpraw powyższych się tyczą- 
cych powziąść można wiadomość z obwieszczeń znajdujących 


się w c. k. starostwach, magazy 
żywności w Krakowie, w Tarnowie, w Ołomuńcu i Opawie. 


gazynach wojszowych, gdzie je 


nach wojskowych (filialnych) 


Zeszyty warunkowe sa do przejrzenia w powyższych ma- 


W Krakowie, 22 lipca 1907. 
Z e. i k. intendentury I-go korpusu. 


bezpłatnie otrzymać można, 


d 


$ 
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Łaskawa Pani Dobrodziejko! 


Czy Pani wie, dlaczego 
przy zakupnie kawy słodowej należy 
wyraźnie żądać »Kathrelnera ?< 


Oto dlatego, że bez wyraźnego 
żądania »Kathreinera« naraża się 
Panl na to, że dadzą Jej jakąś 
mniej wartą imitacyę, naślado- 
wnictwo, niemające tych wszyst- 
kich znakomitych zalet, jakie 
prawdziwy »Kathrelner« posiada. 


Albowiem tylko 


»Kathreinera Kneippa kawa słodowa: 


posiada, dzięki swemu 
szczególnemu składowi, 
aromat i smak prawdzi- 
wej kawy  ziarnowej. 


Prosimy zatem: Łaskawa Pani Do- 
brodziejka raczy dokładnie zapa- 


miętać, że prawdziwego »Kathrei- 


nera« moźna nabyć tylko w zam- 


kniętych pakietach, mających napis 
»Kathreiners Kneipp - Malzkaffee« 


z portretem proboszcza Kneippa 


jako marką ochronną. 


Technikum Mittweida 
Dyrektor: Prof. A. Holzt. Królestwo Saskie. 


Wyższy Zakł. naukowy dla wykształcenia w elektrotechnice I budowie maszyn, 


Oddzieine oddziały dla inżynierów, techników i werkmistrzów. 
Laboratorya elektrotechniczne i maszynowe. Warsztaty fabryczno-nankowe. W roku 


szkolnym 36 było kształcących się 3610. Programy etc. udziela Sekretaryat. 
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Wiązacz stopów- - 
-hiwiarka - - - - >» 
Kosiarka do trawy - 
Widłowy roztrząsacz siana- 
irabiarka do siana i zboża - 


nienagannie robiące, dostaje się 


Ph. Mayfarth i Ska w Wiednin ID! 


© 
m 


Canada.Kosiarki „Noxonć 


wyrób pierwszego rzędu, 


od firmy 


fabryki maszyn i odlewarnie żelaza 


Ilustrowane cenniki darmo i franko. 


NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
PARYSKIE 


TOWARY GOMOWE 


DO CELUW SANITARNYCH — POLECAJA 
Reim i Spółka 
Kraków, Rynek Główny Linia A-B. 
CENNIK DARMO WYSYŁKA DYSKRETNE 


Przestrzega się przed naśladownictwem 


każda zaopatrzona 

paczka jest 

herbaty „łym znakiem 
z Rączką ochronnym 


Wszystkie podobizny 
stanowczo odrzucić, 


Poszukuję spólnika 


najchętniej fachowego rolnika do 
opatentowania we wszystkich pań- 
stwasb całkiem nowej maszyny rol- 
niczej, uznanej przez iachowych rol- 
ników, jako nieocenionej a nie- 
zbędnej w dz'siejszych stosunkach 
rolniczych, Zgłoszenia pod literami 
A. M. B., do Adm. „Głosu Nar.* 


Ekonom, kawaler 


z kiikuletnią praktyką gospodarczą 
poszukuje posady za malem wyna- 
grodzeniem. J, Grabos ski, Kraków, 
ul. ś. Jana i. %. 1082 


Zdolny subjekt 


fryzyerski potr'ebny zaraz. Aglo- 
Szeviu pod: Stau, Pelezarska, Dro- 
hobycz. 1087 


KILKA PANIENEK 

z inteligentnycii rodzin, zdrowych, 
dobrze wyc! owanych, znajdzie całko- 
wite pomieszczenie z należną opie- 
ką w obywatelskim domu. Na żą- 
danie pomoc w naaka h, język fran- 
cuski, niemiecki z konwęrsacyą, lek- 
cye muzyki. Fortepian w miejsen. 
(Pokoje rentowe, słoneczne, w Ryn- 
ku głównym). Warunki przystępne, 
Zgłoszenia przyjmuje tylko do 30 
sierpnia b. r. 

Biuro Nauczycielskie Ste- 
fanii Łapszów z Trembeec- 
kich Zwilling, Kraków. ul. 
św. Sama Nr. 2. Teleion 744. 


Possukuje się 


klucznicy 


na wieś w średnim wieku, znują- 
cej się dobrze na kuchni, młleczar= 
stwie, prasowaniu bielizny i chowie 
drobiu, 

Piaca od 30-—40 kor. miesięcznie 


stosownie do kwalifikacyi. Zglo- 
szenia nadsyłać do Zarządu dwoa 
ru w Mikulicach p. Kańczuga. 


Nieuwzględnion: zostaną bez od- 
powiedzi. - Nadesłanych dokumen- 
tów nie zwraca Się. (1029 


Kucharka 


dobrze i samodzielnie go- 
tująca, potrzebna do Ka- 
syna fabrycznego, blisko 
Krakowa, od 15-go sierpnią, 
Pensya 25 koron Adres złożyć 
w Administr, „Głosu Nar.“ 1036 


Chłopiec zoo yc: zpdziośw po: 


uczciwych rodziców po- 
trzebny us praktykę do handlu ko. 
rzennego A. Grafczyński, ulica 
Stachowskiego ]. 25, Kraków. (1087 


Blondynka przystojna 


z dobrego domu, z posagiem 15 tys. 
kor. w gotówce, zajmująca od kilku 
łat posadę z prawem do emerytury, 
znająca się przytem na gospodar- 
stwie lomowem i robotach kobie- 
cych, życzy sobie poznać w celach 
matrymonialnych mężczyznę uczei- 
wego i z charakterem, w wieku 
mniej więcej od 32—45 lat, na od- 
powiedniem stanowisku, najchętniej 
rzędowem. Zgłoszenia zaopatrzone 
fotografią i nieanonimowym': podpi- 
sem należy posyłać pod adresem: 
W. S. 50, Kraków, główna pocz- 
ta, poste restante. Rzecz traktowa- 
na na seryo. Dyskrecya zapewnio- 
na pod słowem honoru, 


Sklep w Żywcu 


składający się z 4-ch ubikacyj, polo- 
żony przy głównym trakcie w ryn- 
ku w miejscu bardzo korzystnem 
pod względem handlowym zaraz de 
wynajęcia. Bliższych wiadomości 


CIII HACK IKC IKICIKIKK(IKICIKIKKACHCI | Udziela p. Józef Scieszka w Żywcu 


. 
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GLoS NARODU 


FARBY OLEJNE 


do użyeia gotowe szybko schnące, do pomalowa- 
nia werand, altan, ogrodzeń, sztachet schodów, 
okien, drzwi, podłóg, ścian, sufitów, wczów, bry 

częk, tarantasów i t. p. =n 


FARBY LAKIEROWE do PODŁÓG 
Glazury do podłóg 


Masę f.ancnską i woskową pielatych | czarnych bucików. 


oraz .„Parket Ro- ? z 
g Papier, lep i trzask na muchy. NAFTALINA. A 
se do Posadzek | [iście paczułowe i kamfora przeciw molom HAM RI 
dla dorosłych i dzieci. 


i Podłóg.-SZCZOTKI. | TYNKTURA NA PLUSKWY. == 
co Kustawki ogrodowe 


do odnawiania i odświażania żółtych, pa- 


[PŁASZCZE GUMOWE. PŁASZCZE NIEPRZE- 
MAKALN. PRZYBORY DO PYBOŁOWSTWA 
W NAJWIEKSZYM WYBORZE. BALONY i PIŁ- 
KI GUMOWE. KULE i KRĘGLE. 


Nowości wiosenne 
BLUZKIiHALKIw najświeższych 
iasonach jedwabne pół jedwabne 
- - - wełniane i batystowe =- =-= w 


BEYER & SPOLKA 


=== kraków, Sukiennice ar. 12—14. === 


Wielokrotnie nasladowany, nigdy niedościgniony, 
Skutkuje ZACHERLIN rzeczywiście zdumiewająco | 
©00 przeciw wszelkiej pladze robactwa. ©00 | 
Do nabycia tylko we Aaszkach, nigdy zaś w tubce, BEE” dyzie wywieszone są plakaty Zacherla. ZEE | 
Taa ZEE | 
| 

| 


Ogłoszenie! oz; 


Wina do Mszy św. dostać można 

u ks. Petra Krawec w Hanuszowcach 

p. loco Szepes megye Węgry. 

Stołowe białe a 46, 50, 60, 70, 
80 hal. liter. 

Czerwone od 70 h. wyżej. 


Nie ma wypadania włosów! 


Kila środek na porost włosów 


jest obecnie uznany powszechnie jak» najlepszy 
średek przeciw łysinie i wypadaniu włosów. 


Tokai samorodner a |, 1.50, | | Czyści i odświeża skórę. Cena małej 
W Aaa R MA flaszki na tłuste włosy K.3.60, wielkiej 

NE CO EA Moran e 0, z K. 5. Pomada na suche włosy, mały 
6 kor. litr. _ JA WEP. słoik K. 3.60, wielki K.5. 

Ręczą za prawdziwość wina tego: 5 "U Kóicnia Kolsi WIGSEW 

ks. Jan Kwiatkiewicz z Sromowie g © dB... E o T E N Taka 

ks. Antoni Łętkowski z Krościenka. oc Z Pag ll | Mhantech. Nie pozosta. 


wia żadnych plam, po- 
nieważ nie jest farbą, lecz wyciągiem roślinnym. Cena K. 4i 6. 


biczne uznania ze wszystkich stron Świata. 
Ella krem na twarz Terao Lia aey 


stości z twarzy, czyni 
skóre delikatną i młodą. 
Cena według wielkości I, 2, 3 i 5 Koron. 
Ella-mydło oe do © ENEÓR 
Ella puder na twarz. . . . . . . . ... 
Wszystkie te pr:psraty do nabyca u: 


BAROS GABOR fabryka środków kosmet. i perfum. 


Biuro i sprzedaż centralna : 

Budapest, Dohány utcza I. Skład: 47. — TELEFON 8—72. 
Fabryka: 1., Varosmajor-utcza 42 (dom własny). Telefon 4545. 

Wysyłka pocztą 2 razy dziennie za zaliczka, lub poprz. nadesł. kwoty: 

Cennik i sposób użycia darmo. (1025 


| oz OR M | 
Większa ilość 


miodu czysto 
pszczelnego 


| 

| 
poszukuje handel pod | 
firmą: | 
Wojciech Olszowski | 
w Krakowie, | 

i 

| 


Mały Rynek róg ulicy 
Szpitalnej. 


* REIM 8 SPOLKA =["" 


RYNEK NR 37, KRAKÓW, LINIA A-B 
polecają po cenach najumiarkowańszych 


bakiery KremyiPasty [awn Tennis. Rakiety, pitki Lakiery na kapelusze 


i wszekie inne przybory w najw. wyborze. 


„POOTBACE", 
piłki nożne. 
KROKIETY. 
Przyrządy gimnastyczne 
ogrodowe. 


N:. 346 


ent, Gips, Wapno 
hydrauliczne 


Płyty izolacyjne. — Antimerulion. 
Carbolineum — Tekt wy 
amałowe d» pokrywania 
do farbowania materyj. dachów Smełowiee ga- 
FARBY do PIOR zowy i drzewny. 


BL na TREET „MBR Farby do fasad. 
roszek perski na wagę. Rozpylacze do pro- i 
zzku — środki A mazom i szczurom. Farby na dachy, 


w LINOLEUM. CERATY. 


| 
t ROGÓŻKI CHODNIKI PRZEDŚCIÓLKI 


| „ROSKOPF KOLEJOWY‘: 


| tylko 
ochronna 


wS A N a 
É Mój oryginalny „„Roskopf Kolejowy** remontoir kotwicowy po- 
siada 82 godzin idący werk, kryty szkłem, z łożyskami rabiwemi 
mi, z tarczą emaliowana sze elnie zamykający się. prawdziwą ni: 
M klową, grawirowauą kowertę do otwierania, patentowanym c opkiem 
do naciągania, skutkiem czego przekręceni: sprężyny jest wyltuc>one 
czone. Każdy zegarek ma kompasowy przyrząd regulacyjny i utrzy- 
muje czas W każdej porze dokładnie co do minuty, Przeszło 10.000 
setuk dostarczam e. k. kolej. państw. ku najlerszemu zadowoleniu 
Bez sekundnika K. 7. — ze sekundnikiem K .8. 
3 lata pism. gwaraneyi. — Za nieodpowiednie zwrot pieniędzy. 
Wysyła za pobraniem. 


MAX BÓBNEL 


Wien, 1V., Margarethenstrasse 27. 


ś Sądowy taksator i rzeczoznawca 

Żądajeie cennika z 2.0060 rycin darmo i opłatnie 
Do Pana Maxa Bóhnelz Wiedeń, IV. Z przyjemnością dono 
szę Panu, że z przysłanych zegarków jesteśmy bardzo zadowoleni 
Chodzą znakomicie. 

Z poważaniem 
Ed. Żurek s'arszy rewident c. k. Kolei państw., Tryest. 
(Ostrzega się przed n=Śladoxnictwami) 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


. “i 1 
t i » ja „BU ® 
raci Trembaskich  gnacego Wurma 
w Krakowie, ł 
| 2. Rakowiecka L. 7. i 
Podejmuie się wyko- 
nania wszelkich robót ' 
Jw zakres ten wchodzą: : 
cych a w Szcezepólno- ! 
i grobowców i ' 
omników tak w : 
jejscu jak i u» pro- 
wincyi. Poleen wielki 
f wybór got. pomników 
z pieskowca, marmu- | 
ru i granitu. 


Założony w r. 1372 
ZAKŁAD 


rzeżbiarsko-kamieniar- : 
ski 


w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18. 
Zuwsład urtystyczn» 
kamieniarski 


„a 
— 


DOzY.) 
| 


Jozefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiaca 
wielki wyb. got. pomn' 
z piask., granitu i mar 
muru. Podejmuje się 
wykon. grobowców w 
miejscu i na prow. [263 


e 
- 


—— 
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Zygmunta Karasińskiego 
najnowsze ustawy przem słowa 


z dodaniem tekstu nieniecziego obok 
; polskiego, wraz z dawniejszymai prze- 
i pisami i chjaśnieniami, opuściły 
presy i są do nabycia we wszyst- 
kich większych księgarniach. 


Biuro dla spraw 
Wojskowych 


F. Mórawelz 


(były oficer i urzędnik iatendantu- 
ry wojskowej:) 


|Kraków, ul, Krowoderska 44 | 
(róg ul. Szlak). j 
|| Wszelkie dotyczące objaśnienia, po: | 
dania, prośby i t. d., fachowa pomoc 
nawet w najtrudni SIATA przypa- 
dkach. Ustnie lub w drodze pise- 
mnej. Honoraryum bardzo umiarko- 
wane. (łodz. biurowe od 9— 12 
li 8—6. 680 10 


! 
j Przez Wys. c. k. Namies'n:'ctwo kone. | 
| 
| 
ł 
i 
I 


Tanie czeskie 


PIERZE! 


5 kilo, Świeżo darte 
emmena K. %60, lspsze K. 12, 
biale, puchowe, darte, Kor. 18, 24, 
Bnieżno-binłe, puch., darte, K. 30, 36, 
Wysyła opłatnie za pra a 
Zwrot lub wymiana dozwolone za 
zwrotem porta. — Benedict Sachsen 
Lobes 284, p. Pilsen, Czechy. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni Beaupre. W drukarni „Głosu Narodu“ pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


